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Jakim soiusznikiem jest endecja?
Nie dość, że „narodowe44 uroczysto 

ści z 15 sierpnia, skompromitowały 
endeków pod względem znikom ości u- 
ezestników, a przez to przekonały ko 
go należy o bardzo ograniczonych  
wpływach tego krzykliwego stronni­
ctwa, ale pozwoliły na stwierdzenie 
jeszcze innych okoliczności.

Oto „Gazeta Polska44 doniosła, że 
w ezasie zebrania publicznego, zor­
ganizowanego przez Stronnictwo Na­
rodowe w Łucku, z okazji rocznicy 
15 sierpnia, prelegent sprowadzony 
przez Strounutw o, p. Rymar ze L w o­
wa, w przemówieniu swyin wyraził 
się o Marszałku Piłsudskim w spo­
sób uwłaczający Jego pamięci, wobec 
czego ODecny na zebraniu przedsta­
wiciel starostwa zebranie rozwiązał.

Teraz już wiadomo, w jakim celu  
endecja obchodziła uroczystości;

Pod pozorem uczczenia zw ycię­
stwa, przy którym jej n ie było, 1 „Cu 
du nad W isłą4’, pragnęła porachować 
swe siły i poraehowae się z pamięcią 
tego, który uchronił Polskę przed ob­
cym zaborem.

Oto sojusznik w nagiej prawdzie. 
Z tym to pragnie się utworzyć w spól­
ny front „narodowy44!

Uczniow ie Marszałka mogą śeier- 
pieć podobną sytuację, by przy jed­
nym stole zasiadać z tymi, eo pamię- 
ei Jego uwłaczają.

Z tymi, co poza „odruchami44, pał­
kami nie zaolni są do żadnego twór­
czego czynu!

I  m y l ą  s ię  p o p le c z n ic y  w s n ó ła z i a -  
ł a n i a  z  p r a w i c ą ,  g d y  s ą d z ą ,  ż e  z d o -  
ł a j ą  ią  p r z e c i ą g n ą ć  n a  swro j ą  s t r o n ę .  
M o ż e  k i l k u  m ło d y c h  o e n e ro w Tców  z 
pod z n a k u  Niepokalanowa p r z e c i ą ­
g n ą ,  —  b o  k tó ż b y  b e z  kręgosłupa b ę ­
d ą c ,  n ie  c h c i a ł  z n a le ź ć  s ię  p r z y  o ł ta -

Sąd okręgow y w Krakowie.
W ydział IV
dn ia  16 sierpn ia  1037 r.
Sygn. IV. Pr. 171/37.

Sąd okręgowy w ydział IV w Kraków e na 
posiedzeniu n iejaw nym  w dniu  dzisiejszym, 
po w ysłuchaniu w niosku P ro k u ra to ra  Sądu 
okręgowego w Krakowie, w ydał następujące 

p o s t a n o w i e n i e :
I. Z atw ierdza się po m yśli §§ 489, 493 

iinstr. proc. karn . zarządzoną przez S taro ­
stwo Grodzkie w Krakowie dfiia 10/8 1937 r. 
i w ykonauą przez Starostw o Grodzkie w Kra 
kowie dn ia  10/8 1937 r. konfiskatę '■zaso- 
pism a „K rakow ski K urier W ieczoru;.“ z 
9/8 1937 r. z pow odu treści a rtyku łu  zam ie­
szczonego na stronie 5 pt. „W rażenia ze 
zjazdu legionistów  w K rakow ie '1 w ustępie 
od słów „w śród legionistów " do- słów „u- 
zdrow ienia stosunków , albow iem  treść te ­
go ustępu zaw iera znam iona w ystępku z 
a rt 170 kk.

II. Z akazuje się dalszego rozszerzenia 
skonfiskow anej treści powyższego ustępu, 
a zakaz ten m a być ogłoszony w przep isa­
nej form ie w najbliższym  num erze czasopi­
sm a „K rakow ski K urier W ieczorny" i >v 
dzienniku urzędow ym .

III. Caty nak ład  skonfiskow anego druku  
m a być zniszczony.
P ro toko lan t: Przew odniczący
apl W. Czosnek. W icepr. Sądu Okr.

w. z. Józef Ik r s k i

i*zu, ale endecji jako stronnictwa nie 
przekonają. Ona nie chce z nikim dzie 
lic się władzą. W ydaje się jej, że wy 
starczy przez usta Doboszyńskiego 
krzyknąć: idziem y do władzy, by tę 
władzę już jutro objąć. Przy takich  
aspiracjach i tak wilczym apetycie 
endecja nie zadowolni się współpra­
cą w obozie.

W szak niegdyś rządziła sama. W y­
trącona ze siodła, dąży wszełk.m i spo 
sobami, by na nim posadzić D m ow ­
skiego. Tego Dm owskiego, który ja­
ko minister spraw zagranicznych o- 
kazal się znacznie mniej powołanym , 
niż na stanowisku przy wódcy zakła­
manej partii. Zresztą Dmuwski prze­
stał być figurą. To już bankrut poli­
tyczny, zgrany doszczętnie!

Po co więc się łudzić, że endeków  
przeciągnie się, łub rozbije? N iena­
w iść ich do Marszałka Piłsudskiego, 
tak skrzętnie i z pietyzmem pielęgno­
wana przez p. Dm owskiego, istnieje 
i zatruwa dusze młodzieży endeckiej 
z taką samą siłą, jak w pierwszych  
Iataeli walki Dm ow skiego z Piłsud­
skim. Nie się pod tym względem nie 
zm ieniło. I mogą sobie panowie Rut­
kowscy i Hrabykowie pisywać o za­
tarciu walk i o zbieżności interesów

narodowych Dm owskiego i P iłsud­
skiego, fakty, prawda temu wyraź­
nie przeczą. Boć proszę, co endecji, 
robi na swych zgromadzeniach? U- 
włacza czci i pam ięci Tego, z okazji 
którego zw ycięstwa pod W arszawą, 
ma czelność urządzać obchody uro­
czystościowe!

Najlepszym lekarstwem na uzdro­
wienie stosunków politycznych w Pol 
sec, to skonsolidowanie społeczeństwa  
pod hasłem utworzenia jednolitego  
frontu demoKi atycznego z wyklucze­
niem i zupełnym odizolowaniem  en - 
deków różnego autoramentu i kom u­
nistów. To zrealizowanie koncepcji 
b. ministra Raczkiewicza, który z try 
Lutry sejm owej na jednej płaszczy­
źnie wrogów Polski, postawił ende­
ków i komunistów.

Endecja i komuna powinny być u- 
suniętc od jakiegokolwiek wpływu  
nie tylko na państwo, ale na kształ­
towanie się opinii politycznej w P ol­
sce!

Umacniać podstawy obozu dem o­
kratycznego, rozszc zać domenę jego 
wpływów i przygotowywać dlań grunt 
pod objęcie w przyszłości władzy. O- 
to zadania Polskiej Demokracji na 
najbliższą metę! STER.

Ze rw a n ie  sto su n kó w  dyplom atycznych
R o r t u ą u l S ą  a f^erADs# mac|q

Paryż. —  Agencja Havasa donosi 
z Lizbony: Ministerstwro spraw zagra ­
nicznych opublikowało wezorai póź­
no w nocy notę, donoszącą że rząd 
portugalski zrywa wszystkie stosun­
ki dyplomatyczne z Czechosłowacją.
Poseł portugalski w Pradze opuścił 
wczoraj Pragę, udając się do W ie­

dnia. Posła czechosłowackiego w Liz 
bonie zawiadom iono, że dla zadośću­
czynienia ■ wymogom międzynarodo­
wej kurtuazji, zostanie mu udzielona 
nietykalność dyplomatyczna na okres 
czasu, potrzebny do poczynienia przy 
gotowań do w?yjazdu.

Słuszne za rzą d ze n ie  rządu
czecftoslowocltiego

Londyn. —  K orespondent Reutera 
donosi z Lizbony: Rząd portugalski 
w w ydanym  kom unikac ie  wyjaśnia 
przyczyny zerw ania  stosunków dy 
ploinatycznycli z Czechosłowacją. 
Rząd portugalsk i zam ierzał zamówić 
w czeskiej fabryce broni „Ceskoslo- 
Yctiska Z bro jów ka4' większą ilość k a ­
rab inów  m aszynowych. Na skutek in ­
terwencji rządu  czechosłowackiego, 
fab ryka  broni odm ówiła przyjęcia za 
mówienia. Po wuelokrotnej wymianie 
not pomiędzy obu rządam i, rząd  p o r ­

tugalski doszedł do przekonania , że 
Czechosłowacja wbrew  tentu, co o- 
śwtadczała w notach, odm ówiła wyko 
nan ia  zam ów ienia portugalskiego pod 
presją  innego państw a. W  tym sianie 
rzeczy zdecydowano zerwać Stosunki 
dyplom atyczne i odwołać m inis tra  
pełnom ocnego Portugalii i personel 
poselstwa z Pragi, pow ierzając opie­
kę n ad  obywatelam i Portugalii  w Cze 
cliosłowacji m inistrow i pełnom ocne­
m u W łoch

J H a J i € > a g » a r a ś y
po wyjątkowo n i s k i c h  cenach 

sprzedaje fachowa f i r m a :

„ R A D J O F C N “
Kiaków, Rynek GL 5 tel. 158-Dó

JAK PISAĆ, BY NIE ULEC 
KONFISKACIE?

Zamierzamy rozpisać ankietę na 
powyższy lemat!

Ale już w tej chwili zaczynamy się 
lękać. A może i to pytanie spowodu­
je konfiskatę?

Wczoraj ulegliśm y znowu konfiska  
cie. Za co? Zapyta czytelnik, zapyta 
prawnik czuły na punkcie poczucia 
krzywdy, wyrządzonej drugiemu!

Prasa warszawska pisze o różnych  
sprawaeh. Podejm ujemy te sprawy, o- 
świetiam y, komentujem y, ba, niekie­
dy dosłownie przedrukowujemy... i 
nie nie pomaga.

Konfiskują!
Niedawno poseł Kopeć, były współ 

praeownik „Gazety Polskiej44, doma­
gał się zmiany oraynacji wynorrzej 
i  nowych demokratycznych wyborów  
na łaniach „Dziennika Porannego44. 
Plam białych nie zauważyliśmy.

„Krakowski Kurier W ieczorny4’, na 
zwany przez pisma p iaw icow c „czo­
łowym organem lew icy iegionowrej“, 
a w istocie swej będący niezależnym  
organem „starej44 demokracji, nie ma 
szczęśeia do pana cenzora. W szyst­
kie ugrupowania demokratyczne w  
Polsce domagają się zm iany ordyna­
cji wyborczej i przeprowadzenia no­
wych demokratycznych wyborów.

Hasła te wysuwa się na wszelkich  
zebraniach. Prasa je ogłasza, kom en­
tuje, pogłębia, rozszerza. I jest w szy­
stko w porządku.

Zdaje się, że jednakowe, równe prze 
pisy prasowe i konstytucji onowiązu  
ją na całym terenie Rzeczypospolitej 
jednakowo i stosowrane być winne z 
równą miarą wobec wszystkich dzień  
ników. Zdaje się nam, iż wymagania 
nasze są bardzo skromne, no i cał­
kow icie uzasadnione!

Przecież o pogodzie lub życiu mró­
wek czy pszczółek pisać nie można 
codziennie na ośmiu kolumnach p i­
sma!

Białe plamy?
Nie przeczymy: to nam czyni rekla 

tnę, popularność, wywołuje zaintere­
sowanie, ale także wryrządza szkodę!

A może o lo  właśnie chodzi?
W ytrwamy jednak na stanowisku!
Naszą, służbę demokratyczną speł­

nim y mimo ofiar i przeeiwnosei. Idei 
demokratycznej się nie sprzeniewie­
rzymy!

O pogodzie pisać nie będziem y!

b u n t y  w  w o j s k u  p c w s h t ó c r / H
Sewilla. PAT. —  Gen. Quieppo de 

Liano, p rzem aw iając  przez radio, za­
przeczył wiadomościom, pochodzą­
cym ze źródeł rządu  Walencji, jako 
by po stronie powstańczej Hiszoanii 
wybuchły  bun ly  w garnizonie Lara- 
che i jakoby codzienne slrzelaniny 
w ynikały  między oddziałami powstali 
czyini.

(Mimo zaprzeczeń potw ierdza się i cze; I t iszpan i1. wybuchły grozili 
w iadomość, że po stronie powstań- | ty. —  Uw. red.). f

H tt im stro ła in ą g  ^ c ż o r
Lyon. PAT. —  W czora j wieczorem 

w Valence (dep. Dronie) wybuchł 
gw ałtow ny ogień w zakładach prze­
mysłowych, położonych w pobliżu

dworca. Ogień rozszerzył się gw ałto­
wnie, zagrażając wszystkim  położo­
nym  w pobliżu domom.



•> KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

Z tinin
Zd e m asn o w an a  

intryga
Czytelnicy nasi z n t ją  histoii.. t "  * 

nikłą z uchwały > jazdu Strze1'' 
w spółpracy ze Z w iązk ic  
cielstwa Polskiego. P ras  naw ioow a 
alarm ow ała, że „Strzelec*1 połączył 
się z „kom unizu jącą  organizacją" i 
na tu ra ln ie  wzywały władze do w k ro ­
czenia. Okazało się, że p rasa  ta po- 
prostu k łam ała, opierała sw-e napaści 
n a  zmyślonych podstaw ach Oto a u ­
ten tyczny  przebieg sprawy:

W  „Kurierze W ileńskim " sen. Da- 
leszewski, prezes wileńskiego okręgu 
strzeleckiego, na zapytanie  o przebieg 
Zjazdu i o połączeniu się z Z. N. P. 
odpowiada:

—  Czy inform acje  o uchw aleniu  
przez Z. S. organizacyjnego obowiąz­
ku p renum era ty  „D ziennika P o ran ­
nego" są prawdziwe.

P. senator jak  najkategoryczniej 
zaprzeczył:

„Żadna tego rodzaju uchwała nie 
została powzięta i nie było nawet naj 
mniejszych powodów uo powzięcia  
tego rodzaju podejrzeń przez prasę. 
W iadom ości podane na ten temat 
przez „ABC“, a powtórzone przez 
„Słowo" są całkowicie zmyślone".

Poprostu  Zjazd uchw alił  w spó łpra­
cę z Z NP na polu wychow ania fizycz­
nego i p rzygotow ania wojennego. O 
połączeniu nie było mowy. Ale w y­
mienione pisma, za nimi inne, k a lu ­
mnię puściły i nie czytali.->my, aby ją  
odwołano Zawsze —  jak  wiadom o — 
z oszczerstwa coś przylgnie.

C Z E G O  J E S Z C Z E  N IE  B Y Ł O ...

BIURO 518/37
BUCHALTERYJNO REWIZY JNF

I. Grunbaum
Kraków, Floriańska 44> II. p. 17 i 

Tel. Nr. 181-69 
Z akłada księgi — sporządza bilanse, roz 
liczenia — nadzór, porad* buchaltery jne 
I p rzy jm uje rów nież prace na  prow incji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

Stronnictwo Narodowe kopie so­
bie giób zawczasu...

S tronnictwo Narodowe uchw ala re 
zolucję przeciw... sobie!

S tronnictwo Narodowe kpi sobie z 
władz i z.. Ozonu publicznie, gdyż 
skazanem u na śm ierć już wszystko 
wolno...

Oto, co /., logicznej dedukcji w yn i­
ka:

W  rezolucji uchw alonej przez 
„zgrom adzonych na zgromadzeniu  
zw ołanym  przez S tronnictw o N arodo­
we w W arszawie-'’ wypisano dosłow­
nie, iż zgromadzeni uchwalili stać

wiernie na straży bezpieczeństwa...
Pow tarzam y: bezpieczeństwa i kon 

kludujem y:
a) kar to tek i ka rn e  kom isaria tów  

P. P„ b) ak ta  prokurato rsk ie ,  c) ak ta  
wydziałów k arnych  sądów Rzeczy­
pospolitej, d) ak ta  wydziałów polity­
czno społecznych urzędów  wojewódz 
kich w k ra ju ,  wszystkie one w skazu­
ją  jasno i niedwuznacznie, iż ludzie, 
którzy bezpieczeństwu i porządkow i 
publicznemu zagrażają najpoważniej, 
to członkowie S tronnic tw a N arodo­
wego i pokrew nych m u band!

Gdyby tak  pewnego dnia wszyscy

if l i lę s le  zwlercltordlo

fan Zenon i wwJeżtr
Spotkałem  w czoraj pana  Zenona. 

Długo spoglądał na rusztow ania u- 
mieszczone na  wieży kościoła Marii 
P anny  w kraKowie na Rynku Głów­
nym.

— Czy pan  ciągle wierzy w tę b u j­
dę o przeniesieniu  jej —- do W arsza 
wy? —- zaczepiłem go w skazując na 
iusztow anie  uczepione u szczytu wie 
tycy.-

Pan  Zenon milczał, jakby zasko­
czony. Zastanaw iał się przez chwilę, 
a potem  nagle chw ycił mnie za rękę 
i zaczął szeptać.

—  Wiesz, tam to o przeniesieniu do 
W arszaw y, to był tylko podstęp Oni 
są morowi.

— Kto taki?! — skolei i ja  się zdzi 
wiłem.

—  Jak to , nie wiesz o czym mówię. 
W cale dobre pomieszczenie znaleźli 
dla nich. Boże, co za okrucieństwo!

—  Kto, co? O czym ty mówisz 
człowieku ?

— To ty nie wiesz —  zdziwił się —  
w najbliższych dn iach  ma wyjść u 
stawa o tym, żeby niesum iennych 
dłużników tych, k tórzy  nie chcą p ła ­
cić podatków  zam ykać w wieżach. 
A tych najgorszych na sam ym  syczy­
cie.

—  ?! —  poprostu  b rak ło  mi słów.
—  Tak, tak. J a  już wiem dobrze.
—  P an ie  Zenonie!
—  Przepraszam  —  przerw ał mi —

Tak sob ie

K A R Y G O D N E  N IE D B A L S T W O
Niedawno czytaliśmy, że władze 

w ojskowe zdenerw ow ane ciągłym u- 
żyw aniem  przez podw ładnych  obcych 
term inów  na określenie różnych prze 
dm iotów  zamiast naszych polskich 
stów, wydały odnośne surowe prze­
pisy zabrania jące  posługiwania się 
obcymi wyrazami.

Tymczasem władze wojskowe same 
określiły n iedaw no nazwę poczciwe­
go polskiego sam ochodu na auto, cze 
go dowodem nowe tabliczki, które

(Ma < za&ie.

pojawiły się w ostatn ich dniach  na 
pojazdach  m echanicznych, a które 
noszą literę „A".

Panowie, panow ie po polsku auto 
nazyw a się samochód, samochód, je­
szcze raz samochód.

Inaczej, może już dość tych kom- 
prom itacyj.

M amy wrażenie, że jeszcze czas na 
usunięcie tego karygodnego prze­
oczenia.

0 ta ń szy ■. lepszy tytoń
YV ostatn ich  czasach wystaw y skle 

pów tytoniow ych wabią oko śliczny­
mi opakow aniam i specjalnych d ro ­
gich wyrobów tytoniowych.

I co ciekawsze, że te same śliczne 
w yroby m ożna zobaczyć jeszcze ju ­
tro, pojutrze, za miesiąc, za rok —  
rzecz prosta, ponieważ n ik t  ich nie 
kupu je  z powodu wysokich cen

Zresztą nie potrzeba daleko szu­
kać. W ystarczy przeglądnąć ostatnie 
spraw ozdanie  dotyczące zbytu ty to ­
niu przednich gatunków . I tak zbyt 
całkow ity  tego rodzaju  tytoniów w 
pierw szym  półroczu br. wyniósł 1.090 
ton, podczas gdy ubiegły rok w s k a ­
zuje sprzedaż 1205 ton.

Jednocześnie spożycie tytoniu gor­
szych gatunków  wzrasta.

A może by tak  podniosła się kon 
sum pcja w spom nianych  lepszych ga­

tunków , gdyby odpowiednio sk a lk u ­
lować ceny?

Nie rozchodzi nam  się, a pewnie i 
kupcom  o piękno wystawy sklepo­
wej, ale o zbyt tow aru.

Inaczej: niechże Monopol nie stara  
się p łynąć przeciw prądowi, bo to 
nie popłaca!

Pierwszorzędny l&kier do 
robót zewnętrznych i we­
wnętrznych, śnieżno biały 
nołysk porcelanowy.

Do nabycia we 5 33'37
wszystkich sklepach

ja  wiem co masz na myśli. Chcesz nu 
pokazać napis  objaśniający, że na 
wieży uk łada  się pokrycie z ołowiu. 
W łaśnie  o to się rozchodzi, dlaczego 
z ołowiu. Czy nie pamiętasz z h is to­
rii, że w W alencji dla tych sam ych 
dłużników  wystaw iono więzienie z 
ołowiu, żeby w czasie skw aru  biedni 
ci nieszczęśnicy pocili się i wypocili 
czem prędzej dług należny Skarbowi 
Państw a. A ten napis —  Zenon zaczął 
się śmiać —  to tylko tak  dla zmyle­
n ia  oczu, ale ja  na tym  się znam  do­
skonale.

Z trudnością  udało nii się w ytłu­
maczyć p anu  Zenonowi, że jest w 
błędzie i ze nie Polska, ale Grecja 
w pad ła  na  pomysł zam ykan .a  d łuż­
ników  do wież, a to z tego powodu, 
że dużo tych budynków  m ają  wol­
nych

P an  Zenon skamieniał, a kiedy o- 
ch łonął ze zdum ienia, to twarz ro z ­
jaśn iła  m u się radosnym  uśmiechem 
i ją ł  mi tłumaczyć, że on głupiec m y ­
ślał, że to w Polsce m a ją  budować 
takie więzienia dla dłużników  s k a r ­
bowych, a tym czasem  przecież, jgdy- 
l>y c h c i a n o  u  n a s  p o z a m y k a ć  w s z y s t ­
kich dłużników skarbow ych to nie 
tylko wrież, ale i dom ów  by zabrakło-

Na co może sobie pozwolić Grecja, 
to nie my w Polsce —  zakończył —- 
i śmiejąc się odszedł z dum nie pod 
niesioną głowTą.

A ja niestety, m usiałem  mu p rzy ­
znać rację, chociaż inna rzecz, że od­
nośne czynniki powinny by już raz 
coś pomyśleć o tych wieżach.

Marian Gryf

■ I n  m a r g i n e s i e .

członkowie tych organizacyj, związ­
ków i hojówek znaleźli się pod k lu ­
czem, natenczas pokój błogosławiony 
nastałby na tej naszej s teranej ziemi.

Przeciw’ komu, jeśli nie przeciw’ 
sobie samym, skierowali panowie 
„zgrom adzeni"  ostrze swej rezolucji?

Tej, w  które j  jest mowa o w ypo­
wiedzeniu walki i jej rozpoczęciu „z 
tym, co rozkłada m oralnie  i osłabia 
siły polityczne naro d u "?

Tu s a i n o b ic z o w a n ie  leży jak  na dło 
ni!

Ludzie zgangrem zow ani m ora ln ie  
i zdegenerowani politycznie zwykli 
co pewr.en czas n ap ad ać  na  delirium , 
jako  o rdynarn i pijacy. Nie jest zatem 
rzeczą wykluczoną, że w tak im  sta 
nie umysłów zrodziła się rezolucja... 
o czym świadczyłoby wezwanie, skie 
row ane do wszystkich myślących i 
czujących po polsku, aby zjednoczyli 
się pod sz tandarem  Stronnictwa N a­
rodowego...

Nie wiemy, co pomyślą o tym  i co 
powiedzą najwyżsi zwierzchnicy w 
państw ie, k tórych  chyba n ikt nic po ­
sądzi o to, ż e  n ie  m y ś lą  i n ie  c z u j ą  p o  
p o ls k u . . .  Gzy zgłoszą swój akces do 
S tronnictwa Narodowego?

Ta część rezolucji to coś więcej, 
niż bezczelność! To poprostu  kp iny  
z władz i z tych, którzy władzę w 
k ra ju  reprezentują!

W alka z ko ru p c ją  i w alka z łam a­
niem ustaw należy do władz, a nie 
do was, panowie rewolucjoniści!

Za tak ą  rezolucję płaci się w  Niem­
czech głowami!

Na koniec hum oreska:

W  punkcie  trzecim swej rezolucji 
pos tanaw ia ją  „zgrom adzeni"  „ p ro ­
wadzić dalej dzieło zjednoczenia".

No, teraz to już wiemy, kto je p ro ­
wadził dotychczas. Nareszcie!

NA.NOW SZK MASZYNY DO SZYCIA
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e a jk a  Grim m a i b zd u ry  p. Hernesa
Na forum  literackich sensacyj po ­

jawiła się pew na „skradziona"  baje­
czka, p rzybrana  w odpowiednie kwia 
tki, aby na festyn literacki zwabić 
t.zwT. sumienie społeczne. A wszyst­
k iem u winien tam  jakiś  pan l le r  
nes, k tó ryby  rad z g łupstwa uczynić 
spraw ę o znaczeniu światowym.

P ytam y się: kto pan  Iłernes, a
kto pan Sieroszewski? Są rzeczy, któ 
re dla p. Sieroszewskiego starczą za 
chlubny dokum ent,  a  k tó rym , nie ino 
że się poszczycić jakiś tani p. Her- 
nes.

Nie możemy się przecież w yrażać 
drwiąco o panu  Sieroszewskim per 
„starszy pan". W każdym  razie n a j ­
mniej m ożna się było tego spodzie­
wać ze strony  owego pana Hernesa, 
k tó ry  z laką  tkliwością dopatru je  się 
podobieństwa u dwu osłów: u osła 
bajkop isarza  Grim m a i u osła p W. 
Sieroszewskiego z bajki, k tó ra  n a ro ­
biła tyle niepotrzebnego hałasu. By­
łoby w skazanym , aby j>. Hernes n a ­
dal czytyw ał sobie bajeczki Grimma, 
a nie męczył się złośliwie tanim  i n ie­
sm acznym  ujadaniem , które panu 
Sieroszewskiemu nie wyrządzi szko­
dy, a jem u nie przyniesie zaszczytu.

Poco bowiem m arnow ać talent, je ­
śli osioł zawsze jest ten sam, czy w 
zimie, czy w Iecie, czy w bajce G rim ­
ma, czy w bajce p. Sieroszewskiego, 
czy ten u W ojciecha, czy ten u Ma­
cieja, czy wreszcie ten, ktorego miał

na myśli pan W. Sieroszewski z k u l­
tu ra lnym  um iarem  broniący  się w 
„Gazecie Polskie j"  przed szykanam i 
nieznanego bliżej p. Hernesa.

Mamy nadzieję, że w następnej baj 
ce p. Sieroszewski napisze coś o b a r ­
dzo m ałym  i pew nie m łodym chłop­
czyku, k tóry  się dużo nakrzyczal, n a ­
robił, na ile mu tylko pozwolił n ie ­
w ybredny dowTcip, tak, że w końcu 
dostał od niańki porcję batów. Nie 
zasłużył bowiem na to, aby m u owa 
s taruszka n iania, jak  onegdaj Siero­
szewskiemu, opow iadała bajk i  o ko ­
gucie, ośle i innej zwierzynie.

Szkoda szukać brudu, skoro go nie 
ma, a m am y nadzieję, że d robny  py ­
łek n ikom u nie zaszkodzi, z w y ją t­
k iem  p an a  Hernesa, k tóry  ta l  się za­
palił do swojej roboty, jak  ów osio 
łek uparły , k tórem u i tu dano  i tu da 
110 , że miast owsa, pożarł siano.

Her Nes

UGODZIE NOŻEM KRAMARZA
W  K rynicy-Zdroju, Franciszek Gosztyłu 

znany aw an tu rn ik , pchnął nożem Jan a  Sa- 
chę, sprzedaw cą w sklepie W ładysław a W aś- 
kowskiego, gdyż ten n ie 'C hciał go poczęsto­
wać ś linkam i, o k tóre się uporczyw ie u p o ­
m inał Gosztyła.

W  w yniku rozpraw y sądow ej pod prze­
wodnictwem w iceprezesa s. o. d r Dóllinge- 
ra, zbir został skazany na 10 miesięcy wię­
zienia.
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Byle nasz dach spokojny, zaciszny
W ielka w przyrodzie zm iana—  ta 

przygotow uje się powoli w m iarę 
kończenia się lata i zbliżenia się je 
sieni. Także w polityce przygotow u­
ją się zmiany, nie w iadom o jakie ,  wi. 
docznym  jest tylko k ierunek , w j a ­
k im  te zm iany  podążają.

Rzecz znam ienna: nikt, ale to lite­
raln ie  nikt, nie uważa, żeby stai o- 
becny długo mógł się u trzymać. Cho­
dzi m e tyle o „ośrodek dyspozycji") 
tj. rząd, ile o partie  —  nie są rzeko­
m o skrystalizowane, nie znają celów 
i środków  do ich zrealizow ania p ro ­
w adzących. P raw dziw y rozgardiasz 
zapanow ał na dobre —  a m iała prze­
cież być robiona ak u ra t  od pół roku 
konsolidacja.

Co, jak a  i gdzie m iała być ta k on­
solidacja, laik nie rozumiał, politycy 
zaś kom entowali ją, jak  im najlepiej 
dogadzało. I co z tego wynikło?

O rganizacja  konsolidacyjna u tw o­
rzyła dotąd trzy sektory, m a  więc 
wedle ludzkiego zrozumienia podsta­
wę do s tan ia  się tym „ośrodkiem  dy 
spozycji“ czyli objąć rząd.

A  jednak , czy nie chce, czy nie m o ­
że. Cóż bowiem oznacza lansow ana 
ostatn io  pogłoska, że nie płk. Koc, a 
m in is ter  spraw  wojskowych gen. Kas 
przycki s tanie na czele rządu? Albo 
inna  pogłoska, że pozycja obecnego 
prem iera  jest tak silną, że nie m a po ­
trzeby i możności z luzowania go ze 
s tanow iska?

Kto jak  m y objektywnie śledzi te 
perypetie  polityczne, musi dojść do 
jirzekonania, że znane czynniki chcia 
łyby, a nie mogą, że porw ały  się na 
dzieło, k tó rem u ich siły nie sprostają. 
Jedna  obserwacja —  z pośród wielu 
innych —  potwierdza to przekonanie. 
Któż bowiem najwięcej, najchytrzej  
angażuje się w dziele konsolidacyj­
nym ? Kio podaje jedynie zbaw ienną

i l ^ z  W R Ó C I Ł A M !
z letniska i oddaję całą moją g ard e­
robę do  odświeżenia pralni i farbiarni

66„ r ^ c z / i
v Krakowie, gdyz tylko z tej jedynie 
estem  zadowolona. — Telefonem N r. 
[14-71 załatwisz z T ęczą wszelkie 
ilecenia.

Doświadczona.
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receptę na —  ich zdaniem konieczne 
—  wytworzenie realnej linii podzia­
łu między prawicą a lewicą? Robi to 
z m ałym  wjirawdzie skutkiem  ale z 
wielkim hałasem organ konserw aty ­
wny, k tóry wbrew tradycji i ogólnie 
przyjętym  jioglądom chce wzmocnić 
lewicę, pchając do niej ludzi —  po 
nazwisku w ym ienionych —  k tórym  
to może nic w głowie.

A w jakim celu to się robi? Czy

może ktoś sądzi, konserw atyści tak 
sobie nagle stali się zw olennikam i 
konsolidacji —  oni, którzy zawsze 
stosowali w polityce m acchiaw elską 
zasadę „divide et im p era“ ? W  tej 
właśnie zasadzie i w jej bezwzględ­
nym  stosowaniu leżała przecież ich 
siła, ponieważ zawsze b j l i  dla siebie 
zbyt słabi, aby  rządzić z ty tu łu  wię­
kszości. Jest więc cel, ale jak i?  Taki, 
jaki podaje  nagłówek tego ar tyku łu :

H Ą C I R  P R A C O W N I C Z Y
P o jc e i e  p r a c o w n i k a  i u p r a w n i e n i e  

w  z a k r e s i e  u b e z p ie c z e ń
Pozostaw anie w s tosunku pracy 

lub w stosunku  służbowym jest mo 
m entem  uzasadniającym , w myśl 
przepisów ustaw y o ubezpieczeniu 
społecznym, pow stanie  i istnienie o- 
bow iazku ubezpieczenia danej osoby, 
bez względu na  to, czy dana osoba 
będzie zgłoszona do ubezpieczenia, 
czy nie.

Z drugiej jednak  strony  zgłoszenie 
do ubezpieczenia nie tworzy upraw>- 
nień w zakresie ubezpieczeniowym, 
jeżeli osoba ta nie jest p racownikiem  
i obowiązkowi ubezpieczenia mt p o ­
dlega.

Sąd Najwyższy (Izba Cywilna) w 
orzeczeniu z dnia 14 sierpnia 19.16 r. 
L. C. 200/36, rozpa tru jąc  spór powsta 
ły na tym tle, a dotyczący zagadnie­
nia, czy zgłoszenie pewnej osoby do 
ubezpieczenia, jako  pracow nika, jak  
kolwiek osoba ta  pracow nik iem  nie

była, pow staje  na niej up raw nien ie  
w zakresie ubezpieczeń, s tanął na 
s tanowisku, że „pojęcie p racow nika  
w zrozum ieniu ustaw y o ubezpiecze­
niu społecznym jest pojęciem p ra w ­
nym i przyznanie, że kioś jest tak im  
pracow nik iem  wobec publiczno-pra- 
wnego ch a rak te ru  ubezpieczenia, m e 
stanowi dowodu w rozum ieniu  art. 
246 k. p. c. i może być przez stronę 
cofnięte".

PRZY 50 PROC. NIEZDOLNOŚCI DO 
PRACY, PRACOWNIK NIE PODLE­

GA UBEZPIECZENIU
Sąd Najwyższy (orzeczenie L C. I. 

1553/36) orzekł: pracow nik, k tórego 
zdolność do w ykonyw ania  zawodu 
b j łu  w chw.ii ‘obejm ow ania  posady 
oraz podczas jej t rw an ia  ograniczo­
na z powodu choroby poniżej 50°/° 
zdolności osób zdrowych, nie może 
dochodzić odszkodowania od p raco ­
dawcy z powodu nie zgłoszenia go 
do ubezpieczenia.

Mi tg w w ki reg?oi«»|i»e.

W  jednym  z pism łódzkich w o. 
głoszeniach d robnych  wyczytaliśmy 
no ta tkę  takiej treści:

„Najlepszą posadą jest własny 
warsztal —  

ale to jeszcze nic, dopiero te ra /  w y­
bucha homba.

Ogłoszenie mówi dalej w lym sen­
sie:

Młody człowiek, chrześcijar,in(!) 
wnoszący własną pracę  oraz 2 do 
6 tysięcy złotych m a fach i za­
pew nioną przyszłość. O ferty pod 
Vesta“ ...

Jesteśm y ciekawa, czy trafi się ta ­
ki człowiek i chrześcijanin, k tóryby  
m iał owe pożądane 6 tysięcy złotych

i chwycił się na  to ogłoszenie.
Oczywiście, że o ile ktoś posiada 

taką gotówkę, to już ona sam a jest 
dla niego zapew nieniem  przyszłości, 
ale aby się o tym dowiedzieć, nie 
trzeba pisać ofert do Vesty.

Naszym zdaniem  warszaw scy k a n ­
ciarze um iejętn iej się reklam ują .

izbrotćl 
nut muf

mieć dach rpokojny  tj. zagw aran to ­
w any stan posiadania, obojętnie przez 
kogo. Niechby lewica dziś wyrzekła 
s> v s  'go p re  'ranni rolnego, ju tro  
konserwatyści będą usiłowali wejść z 
nią do spółki. Jakież inne znaczenie 
może mieć upom inanie  się o pow rót 
W itosa? Ci ludzie, wyćwiczeni w po- 
l i tykowaniu, są tak  naiwni, że wuerzą 
jeszcze1 w wTdzięczność w politybe...

W  gruncie rzeczy cała ta h istoria 
obraca się około jednej prozaicznej 
rzeczy: około wsi Nie tylko ciężar 
gatunKowy 75 proc. chłopów odgry­
wa decydującą rolę, ale jeszcze wię­
cej naw ró t  tej m asy od nieświado­
mości czy obojętności do aktywmego 
udziału w życiu państwowym .

T u  właśnie leżą największe prze­
ciw: eń^twa: dwór i wieś, większy k a ­
wał pola dla chłopa, czy u trzym anie  
wielkiej własności. T roska  o p ań ­
stwo? F u rd a ,  byle fo lw arki się osta­
ły-

Nikt też nie w ym aga od konserw a­
tystów, aby jasno i szczerze jirzyzna- 
li się, dlaczego tak nagle wzięli sobie 
do serca troskę o dobro społeczeń­
stwa, pchając je do konsolidacji w 
p raw ą stronę b a rykady  To rzecz cał­
kiem  prosta: endecja zawsze —  od 
pierwszej Dum y począwszy —  była 
skłonna do zgody z ziemiaństwem, 
naw et za cenę poświęcenia najsiln ie j­
szej ówczesnej podpory : małomiesz- 
czaństwa. Dziś taka  ugoda byłany 
tym  łatwiejsza, ileże wpływy endec­
kie na  wsi są nieznaczne; nie m usie­
liby więc niczego cofnąć, bo nić jej 
nie obiecywali.

Spokój w posiadaniu  —  to najsil­
niejszy a może i jedyny m otor, k tó ry  
popędza konserw atystów  do angażo­
w ania  się za konsolidacją. W ielkiej 
miłości do płk. Koca oni nie odczu­
w a ją  —  skądże znowu: Koc i szlach­
cic kresowy. Ale na szczęście czy nie­
szczęście, ten pan Koc jest przez ko ­
goś wyznaczony do roli twórcy k on­
solidacji, trzeba, choć z ciężkim ser­
cem iść za nim, raczej do niego.

A przyrost endecji da zadowolenie 
m oralne ; wszak w jej szeregach jest 
np. praw dziw y książę —  balsam  na 
zbolałe dusze szlacheckie.

Przed 30 przeszło laty po raz p ier­
wszy mówiono i pisano o spokojnym , 
zacisznym dachu, pod k tó rym  miesz­
kańcy  czują się bezpiecznie przed 
zbliżającymi się burzam i społeczny­
mi. Dziś te burze już są i staj; się 
coraz silniejsze —  rzecz prosta: trze­
ba ten dach  wzmocnić. I nie przebie 
ra  się w m ateriale . L

STRESZCZENIE PO ­
WIEŚCI 

B. RFWBOWSKI

„GORĄCA KREW  
I MIŁOŚĆ KROLEW- 

SKA“
Działo się to za czasów 

panow ania króla Kazi- 
m .erza W ielkiego.

Przyw leczona z po łu ­
dniow ego w schodu czarna 
•sp a , zb ierała obfite żni­
wo, siejąc ogolny po- 
płuch.

W  okresie tym w alka 
polityczna pom iędzy k ró ­
lem a księdzem  Baryczką 
zaczęła dochodzić do kul 
m m acyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu 
du w ykorzystu je sp ry t­
nie ksiądz Baryczka i kie 
dy tłum y zebrane u stóp 
góry w aw elskiej b łagają 
królew skiej pomocy i r a ­
tunku  i kiedy K azimierz 
bezsilny wobec woli bo 
skiej ra tunku  tego dać 
nie może — B aryczka rzu 
ca  hasło pogrom u Ży­
dów, którzy  są spraw ca­
mi tej klęski. Z atruw ają 
bowiem — jak  głosi — 
studnie zarazą, lud wodę 
pijąc, nabaw ia się tej stra 
sznej choroby i musi gi­
nąć. Jest to dzieło sza ta ­
na. W ytępić trzeba Ży­
dów — a gniew Buski mi

TB WTCIĄCi
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ste, ciemne brwi.
—  Ją  porwali w ciemną noc... uprowadzili z do ­

mu... nie opuściła samowolnie domu... Ratuj k ró lu . . 
nie daj pohanbić n iewinne dziecię moje...

—  Bądz spokojny, wysoko podnieś głowę Natanie 
i odpow iadaj śmiało, bez lęku i zatajeń: czy wiesz, 
kto ją uprow adził  z dom u twego?... Czy masz na k o ­
go podejrzenie?... Mów, ja  król, rozkazuję ci m ówić 
prawdę!

■ - Nie, wielki królu!., nie wiem
W  tej chwili jeden z mieszczan, wysunął się n a ­

przód i uchyliwszy w głębokim pokłonie głowę przed 
królem, rzekł nie pytany:

—  Dozwól W asza Królewska Mości, że ośmielę się 
powiedzieć kilka słów.

— Mów, co masz do powiedzenia —  zezwolił Ka 
z i mi er z.

—  Córkę tego Żyda, Esterkę, n ik t nie porwał, Wa- 
szka Królewska Mości!...

—  Tylko?...
— Tylko uciekła z synem starego W iaducha. W ie 

o tym całe miasteczko i okolica, lecz Żyd ten k ła ­
mie, wstydząc się przyznać, że córka jego uciekła 
z chrześcijaninem

Oczy Kazimierza przyoblekły się blaskiem sino- 
szarej stali, spujrzeniem  ostrym, przenikliwym, od ­
czytać p ragn .?  w bladej, skam ieniałej bólem tw arzy  
Natana, czy m ówił prawdę.

— Czy p raw dą  jest Natanie, że córka twoja ucie­
kła z chrześcijaninem?...

—  Nio, to potwarz królu... rozkazałeś m ówić p r a ­
wdę. .

•— W ięc z czego wnioskujesz, że została u p ro w a­
dzona, —  pyka dalej król, rzucając porozum iew aw ­
cze spojrzenie w stronę Kochana.
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—  W  tej chwili się d o w ie m y —  odpowiedział szep­
tem Kochan Rawa, a zw racając się do Aszera, wydał 
m u po lecen i ' .

—  Zawołaj tu  zaraz ojca lub m atkę dziewczęcia, któ 
re  król u ra tow ał przed trzem a laty od hańby, a może 
i od niechybnej śmierci. Ona pochodziła przecież z O- 
poczna i musisz ją  znać, starcze...

—  Tak, dziewczę to jest z Opoczna, ojcem jej jest 
krawiec Nata;;, znam  go dobrze, mieszka tu  dalej —  
objaśnia drżąi ym głosem Aszer, nie pojm ując, dlacze­
go król wzywa przed swe oblicze biednego k ra  wyży­
nę. —  Zaraz po niego biegnę...

A Natan i jego żona stali w tej chwili przed swą ni­
z iu tką chatą , śledząc z uwagą, w zr okiem pełnym czci, 
każdy ruch  potężnego władcy, zauważyli też, jak  n a j­
bliższy towarzysz kró la  zamienił k ilka  słów z Asze- 
rem, nie mogli jednak  naw et przypuszczać, że to wła- 
śnie o nich mowa.

A tu, o dziwo... s tary bogacz Aszer pędzi ku ich 
chacie w pięknym, świętecznym chałacie, nie baczac 
na  wiek, powagę 1 astmę, jaka  mu dech zapiera, pędzi 
rozpychając  tłum, potykając  się o wystające k am ie ­
nie, pędzi jakby  o życie ,,ego chodziło. Czegóż On uH 
nich może chcieć?... Przecież przed chwilą co: mówił 
do niego towarzysz królewski a teraz Aszer z j a ­
kim ś zleceniem biegnie do nich... biegine sam Aszer... 
Taki wielki 1 dum ny bogacz... A może nie... może gdzie 
indziej...

— On do nas spieszy, patrzy  na nas —  mówi N a­
tan zdziwiony do Sary...

—  Co on może chcieć, Natanie?...
—  Tak czegoś się lękam, Saro...
—  Natanie, —  woła zz ia jany Aszer, za trzym ując  

się przed chatą  —  najbliższy towarzysz k ró la  pyta
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KINOTEATR „WAJVDA“ św. G ertrudy 5. —  Rozpoczynam y w yśw ietlan ie ,film ów  nowej 

produkcji. — F ilm  pogody i uśm iechu 

Setki dram atycznych zdarzeń, setki radosnych  i sm utnych chw il w zam kniętym  państew ku pięknych kobiet
KLUB K OBIET

W  roli głów nej: DANIELLE DARRIEUX — Niezwykle cie­
kaw y obraz o oryginalnym  tem acie

W  sobotę dn ia  21 bin. o godzinie 3 popołudniu . W  niedzielę dn ia  22 om. o godzinie 10 i 12 przedpołudniem : PORANKI FILM O W E — BEN HER.
RAMON NOYARRO. —  Ceny m iejsc od 50 groszy.

— ' W  roli głów nej:

Stanisław  W ojtyczko
Kom ornik Sądu grodzkiego w Strzyżowie 

Dnia 16 sierpn ia  1937 roku.
Km. 222/37

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
NIERUCHOMOŚCI

K om ornik Sądu grodzkiego w Strzyżowie 
S tanisław  W ojtyczko, m ający kancelarię w 
Strzyżowie na zasadzie przepisu z a rt 602 
k. p. c. podaje do publicznej w iadomości, 
że dnia 16-go w rześnia 1937 roku odbędzie 
się pierwsza licy tacja  ruchom ości, ■ zajętych 
u Adama U znańskiego w Czudcu względnie 
u zarządcy m asy spadkow ej po śp. A leksan­
drze U znańskiej oraz u Józefa W iktora w 
Nowej Wsi, jako  zarządcy m asy spadkow ej 
po śp. W alerii Jędrzejew iczow ej i tak .

Na fo lw arku w Czudcu o godz. 13‘30: 2 
szafy ciem ne w art. 40 zł, 1 b iurko  czarne 
w art. 20 zł, 1 zegar w art 25 zł, 1 b iurko  ja ­
sne am erykańsk ie  w art. 50 zł, 2 szafki w art. 
30 zł, 1 kanapa  w art. 15 zł, 1 stolik pod m a­
szynę w art. 10 zł. Jad a ln ia : 1 stół m acnonio 
wy w art. 10 zł, 1 k redens w art. 80 zł, 6 stoł 
kow w art. 120 zł, 1 szafka z lustrem  w art. 
25 zł, 1 stolik m arm urow y w art. 20 zł, 1 ze­
gar ścieny w art. 30 zł. Saion: 1 stół czarny 
w art. 30 zł, 4 fotele w art. 60 zł, 1 szafa b i­
blioteczna wart. 35 zł Drugi pokoj: 3 stoły 
w art. 100 zł, 5 foteli w art. 70 zł, 2 b iurka 
w art 60 zł, 2 postum enty w art. 15 zł, 1 
sk rzynka w art. 30 zl, 2 duże lichtarze w art. 
15 zł, 1 lustro  w art. 25 zł, 1 zegar w ari. 25 
zł, 2 stoliki w art. 20 zł. P rzedpokój: 1 kom o­
da ja sn a  w art. 20 zł, 1 lustro  w art. 25 zł, 
1 obraz „M yśliwy" w art. 5 zł, 1 sto lik  do 
b iu rka  w art. 10 zł, 1 cen tra lka  telefoniczna 
w art. 70 zł. 3 krzesła w kancelarii w art. 10 
zł, 2 etażerk i do ak t w art. 10 zł, 2 prasy 
w art. 15 zł. P rzedpokój: 1 kanapa  w art. 80 
zł, 1 kom oda w art. 30 zł, 4 stołki w art. 40 
zł, 1 fo rtep ian  w art. 300 zł, 2 stoliki w art 
50 zł, lustro  w art. 25 zł. Mały pokoik: 1 k a ­
sa w art. 100 zł, 1 b iurko  w art. 15 zl. Pokój 
gościnny: 1 łóżko wart. 15 zł, 1 kanapa w art. 
10 zł, 2 lam py elektr. w art. 30 zł, 1 kanapa 
i 3 stoliki w art. 50 zł, 1 szafa jasna  w art. 
10 zł, 1 szafka nocna w art. 10 zł, 1 stół w art. 
10 zł, 1 um yw alnia w art. 5 zł, 1 m ały stonk  
w art. 2 zł.

W  oborze na  Folwarku w Czuucu: 7 cieląt 
(maści czarno-białej) w w ieku od 4 do 6 
mieś. w art. 350 zł.

Na fo lw arku  w Z aborow lu o godz. 12-tej:

I. K. C. daje próbki swej ideologii
„cfemo&rolfjczłie/”

Pamiętacie: w niedzielnym  num e­
rze „Ikacy” zaklinał się na wszystkie 
św iętości, że był, jest i... czy będzie?
—  bardzo wątpliwe —  zwolennikiem  
,,konstruktywnej” demokracji.

Konia z rzędem temu, kto w to wie 
rzy.

Dzisiaj „IKACY“ chcąc dać dowód  
tych demokratycznych poglądów, na­
padł w swoisty sposób na byłego pre­
miera i onecnego wiceprezesa demo- 
Kratycznej Francji. Tytuł artykułu: 
„Lcon-Kameleon i Ska“ —  m ówi sam  
za siebie.

Posłuchajcie ludzie! „IKCti‘ m ówi o 
kam eleonie. Ten sam „IKG”, który 
jest najklasyczniejszym  przykładem  
„nowobogackich4* kam eleonów, waży 
się na zaprzeczenie znanej zasady, że 
w domu powieszonego nie mówi się 
o stryczku.

„IKC“ zarzuca wiceprem ierowi 
Francji stosowanie „podwójnej bu­
chalterii” moralnej...

To już coś w ięcej niż tupet! To 
spekulacja na krótką pamięć opinii 
publicznej!

Na łam ach „Robotnika” w ubie­
głym roku czytamy w artykule poa ty 
łutem „Ideowcy”, tanie zdanie o „I. 
K. C.“ : „Ludzie jeszcze dziś opow ia­
dają sobie pocieszne anegdotki, jak 
to w dniach przew rotu, litac zdespe­
rowany bo niepewny, kto zw ycięży
—  je d e n  d o d a t e k  w y d a w a ł  p r z e c iw  
P i ł s u d s k i e m u ,  a  d r u g i  z a  P i ł s u d s k i m !  
Na w s z e lk i  w y p a d e k ” .

A dalej czytamy:
„Po przewrocie i ustaleniu się no­

1.000 sziuk dachów ek w art. 40 zł.
Na fo lw arku w M arkuszow ej o godz. 9-cj:

5 jałów ek maści czarno Diałej wart. 750 zł, 
50 kóp żyta w  gumnie wart. 500 zł.

Ruchomości m użna oglądać w  dniu licy­
tacji w m iejscu i czasie wyżej oznaczonym .

K om ornik: S tanisław  W ojtyczko.
74/37

wego system u, stał się wiernym i —  
jak zawsze —  najkrzykliwszy.n w y­
znawcą „ideologii Marszałka”,- prze­
ciw  któremu jeszcze w ciągu maja pu 
szczał różne zełgane i nienaw iścią za­
trute bajki”.

Prosim y bardzo: kto prowadził i 
prowadzi podwójną buchalterię m o­
ralną?

A, czy mamy przypominać stosu­
nek do W itosa, byłego premiera?

Kiedy był przy władzy i prezesem  
„Piasta”, to naczelny redaktor „IKC” 
był członkiem tego stronnictwa i po 
słem  do Sejmu z ramienia tego Sleon 
nictwa. Potem, kiedy W itos popadł 
w niełaskę, ze Stronnictwa Ludowego  
wystąpił i zgłosił akces do BB., no, i 
mandacik poselski z ramienia tegoż 
w Sejmie piastował.

A, możeby tak „IKC” spłodził jutro 
artykuł pod tytułem: „Marianek-Ka- 
m eleonek i Ikacowa Ska”.

I jeszcze jeden temat podsuwamy.
M ussolini b j ł  radykalnym socjali­

stą a obecnie, o ile nas pamięć nie 
m yli —  może Ikacy zechce nam ła­
skawie przypomnieć —  jest dyktato­
rem faszystowskim,

Apelujemy do Ciebie „dem okraty­
czny” „Ikaeusiu”: napisz studium na 
temat:

„Benito M ussolini-Kameleonito”.
Czekamy z niecierpliwością! To bę­

dzie naprawdę nielada biesiada du­
chowa.

Nieprawdaż, Mariano - karierowi- 
czo?

Niekam eleon.

„MŁODA POLSKA, NIE JEST SE­
KTOREM OZN.” —  MÓWI JEDEN  

Z JEJ PRZYWÓDCÓW
Agencja „Echo” donosi: Na okręg 

śląski k ierow nik iem  Związku Młodej 
Polski m ianow any  został p. Alojzy 
Targ. In terpe low any  przez dawi.ych 
kolegów organizacyjnych -o motywy 
swego p rzystąp ien ia  do Młodej Pol 
ski, oświadczył w jednym  z czaso­
pism prow incjonalnych , co n as tęp u ­
je:
' , ,W' związku - z m oim  p rzys tąp ie­
niem  i moich kolegów do p racy  w 
Związku Młodej Polski, a więc o rga­
nizacji, k tóre j  część społeczeństwa i 
p rasy  chce nadać  gwałtów nie m iano 
organizacji sanacyjnej —  poczuw am  
się wobec przyjaciół do obowiązku 
zamieszczenia następującego wyja­
śnienia:

Przede wszystkim stw ierdzam  z ca 
łą stanowczością, że Z. M. P. nic jest 
organizacją sanaeyjną ani nie jest se­

ktorem m łodzieżowym  w OZN. Jest  
natom iast  całkowicie niezależną o r ­
ganizacją zarów no pod względem i i e  
owym, jak  techniczno - organizacyj­
n y m ”.

Te „w yjaśn ien ia” szefa śląskiej Mło 
dej Polski, jakoś nie bardzo zgadzają 
się z oświadczeniami pułk. Koca, m ó ­
w iącymi o ścisłej w spółpracy  i łącz­
ności OZN. z Młodą Polską.

KTO BĘDZIE NASTĘPCĄ 
P. DOL ANOWSK1KGO?

Naczelny dy rek to r F u n d u szu  P racy  
p Dolanow ski baw i obecnie na  u r lo ­
pie, z którego m a  już nie powrócić 
n a  swe stanowisko. Jak o  jego nas tę ­
pcę i w ym ien ia ją  wiceinin. Ja s t rzęb ­
skiego, którego k an d y d a tu ra  na  to sta 
nowisko uchodzi za pewną.

P. POLAKIEWICZ Sa M SIĘ 
LEGALIZUJE

Jak  donosi jedna  z agencyj praso-
(Dokończenie na  str. 5-tej)
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się o ciebie!.. Spiesz prędzej do króla... On cię wzywa, 
Natanie...

—  Mnie... wzyw a król..., jąk a  się Natan, b lednąc jak  
chusta.

—  Tak, ciebie... Jego K rólewska Mość pyta ł  się o 
ciebie i o twoią córkę Ester...

N atan i Sara spoglądają  teraz n a  siebie, jeszcze ię 
cej zdziwieni i zatrwożeni.

—  Król pyl a się o Esterkę?...
—  Może on wie, gdzie się podziała?...
—  O nic mc pytaj i zaraz biegnij Natanie do k ró ­

la... ale to już... już, on czeka — nagli rozgorączko­
w any  Aszer, łapiąc za poły cha ła ta  przestraszonego 
k raw ca i ciągnąc go gwałtem w stronę orszaku k ró ­
lewskiego.

—  N alana  wzywa króli...
—  Król pytał o Esterkę!...
— N atan w łaskach  królewskich...
—  E s te rka  musi się teraz odnaleźć, bo król...
Idzie poszept wśród tłumów, a przed tym  królem

staje  wylękn ony, drżący jak  osika k raw czyna  z O po­
czna, bijąc nisko, do kopyt końskich, pokłony. Głos 
zam arł mu w ustach, nie może wydobyć się z zduszo­
nej krtani.

On, taki nnzerny  robaczek, stoi p rzed tym  potę­
żnym  władcą, m a tyle do niego próśb, jak  do Ojca 
a m ówić i prosić nie potrafi...

—  Czy ty jesteś ojcem tej dziewczyny, k tó ra  przed 
trzem a łaty znalazła się w ciężkiej opresji w K rako­
wie?... py ta  wTeszcie król, obserw ując z uwagą 
blado-pergam .now ą, wystraszoną tw arz N atana —  cze 
m u tak drżysz, czego się lękasz?... Przecie nie w zy­
w am  cię dla złej nowiny i niczego złego ci nie zro­
bię.

TU WYGIĄĆ
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—  Tak, m ło śc iw y  panie  i k ró lu  To ja  Natan, n ę ­
dzny kraw iec  z m iasteczka Opoczna jestem jej ojcem.

— Dlaczego ukryw asz swą córkę w mieszkań.u?... 
W ypuść ją... Chciałbym widzieć tę dziewczynę, k tó rą  
uratow awszy, gościłem n a  zam ku wawelskim.

—  Nie ukry łem  jej k ró lu  —  tłum aczy drżącym, 
płaczliwym głosem Natan —  ją  i nas spotkało nie­
szczęście...

—  Nieszczęście?... zan iepokojony  wielce Kazi­
m ierz nachylił  się szybko ku Natanowi —  nieszczę­
ście mówisz?.. O powiadaj prędko, nic nie ukrywając.

T łum  mieszczan, bogaci Żydzi, służba i pachołcy, 
zebrani Wokół króla, p rzysłuchują  się z zapartym  od­
dechem  tej rozmow ie wielkiego władcy z b iednym  
krawcem -Żydem . Szeroko otworzywszy usta  ze zdu ­
mienia, obse»wują każdy ruch, każde drgnienie po ­
wiek Kazimierza —  uszom odm aw iają  wiary, oczom 
własnym  nie wierzą, a jednak...

—  Zniknęła bez wieści z dom u mego panie, i nie 
m am  pojęcia, gdzie się podziała i co się z nią w tej 
chwali dzieje .,  Ratuj nas królu!... Ratuj biedną, nie­
w inną  E s te r1...

Potężny, długo uk ry w an y  przem ocą i silną wolą 
spazm  bóiu ; rozpaczy targnął teraz teraz bezlitośnie 
wątłą, zapadłą piersią  biednego ojca, łzy jak m aleń ­
ki, w artk i  s trum yczek, wydostawszy się z zapory n a ­
brzmiałych, zmęczeniem zaczerwienianych powiek —  
płynąć zaczęły szybciej i żwawiej, rosząc kopy ta  k ró ­
lewskiego ru m ak a ,  k tóre  tuli i całuje rozełkany N a­
tan.

—  Ratuj!... ra tu j  królu!... Tyś ojciec dobry... tyś 
potężny i władny... Ty nic dozwolisz krzywadzić....

—  Została uprow adzona?...  —  py lą  z niepokojem  
w jasnych  oczach król, ściągając coraz groźniej gę-

n ir — w ytępić z  wolą 
przeciw  woli królew skie

Zrozpaczony lud  uwii 
rzyl Baryczce i ruszy! u 
m iasto. B abka Rachel 
ucieka z w nuczką Esterk 
z Opoczna biegnie przi 
ulicę — tu ją  dopadaj; 
b iją  niem iłosiernie, chc 
wydrzeć z rąk  je j piękn 
Esterkę. B roni się ja 
lw ica — lecz wreszci 
paaa  pod ciosami. W  ti 
chwili w łaśnie zjaw ia s 
król. — R atuje E sterkę 
Rachel — następnie przi 
wieżć każe obie na zatnę 
królew ski, gdzie nakazt 
je  lekarzom  opiekę na 
staruszką. K rólowa 2ąd 
by Żydówki opuściły z 
mek wawelski.

E sterka  wróciła do < 
poczną. Rozwinęła się i 
kobietę o niezw ykłej u r  
dzie. By uchronić cćrl 
przed nagabyw aniam i, r 
dzice postanow ili wydi 
ją  r a  mąż. Pew nej noc 
rozkochany młody szlac] 
cic Gaworek poryw a E 
terkę i unosi ją  w głj 
boru, do chaty  M acieja

Zrozpaczeni rodzice sz 
k a ją  zaginioną córkę. D 
Opoczna zjeżdża k ró l li 
zim ierz ze sw oją św itą.



KRAKOWSKI KURIER W1FCZOF.NY b

Sierpień

19
Czwartek

WAz,NE NUMERI 
TELEFONICZNE
Pogotowie ra t. 11111 
Straż ogniowa 12111. 
Z e g .r j . j t_  OS.
Poezt. biuro zlee. 153 0 1 
Ccntr. m lęJz j m. 07. 
In form ator telef. 137 00. 
Biuro napr- leief. 150-50 
In fo rm ato r koi. 121 08. 
Centr. g a z u rn i 152-05. 
Centr. elekr, 150 70. 

]Centr. wodociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.; 18.53 
W schód słońca jutro godz.; 4.26

KALENDARZ RZ OI.-KATOLICKI

Czwartek: Mariana.
Pią tek: Bernarda.

DYŻURY APTEK:
Dziś m ają  dyżur nocny apteki: Rynek gł. 

A --B  45, Łobzowska 8, Grzegórzecka 9, Dłu- 
;ga 4, K rakow ska 19, Zw ierzyniecka 7, B ro­
dzińskiego 1.

JT&atr-it ino
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Nieczynny.

REPERTUAR KIN:
APOLLO . Postrach  opery'
APOLLO .Czarny orzeł".
ATLANTIC: „W ilhelm  Tell i „Mój pan 

anąż".
BAGATELA: „Tak się kończy m iło ść ' P&u 

la  Wesely) i „W  królestw ie zabaw ek" i do­
d a tk i.

PROMIEŃ „Jej pierw sza m iłość" i „De­
tek ty w  Helena Garfiełd".

STELLA: „Cyrk B arnum a" i „Srebrne o- 
otrogi

SZTUKA: „B arkaro la".
SW IT: Nieczynne do dnia 20 sierpnia.
UCIECHA: „W ielka m iłość Beethovena“
WANDA: „Klub kobiet".

« / i o i o
PIĄTEK, dn ia  20 sierpn ia

Godz. 13.55 Muzyka; 15.10 Audycja dla 
dzieci: a) skrzynka dziecięca, b) obrazek: 
„N a leśnym  zrębie' Anny W ajdow ej; 15.30 
M uzyka; 10.15 ze Lwowa: P ieśni węgierskie 
w w ykonaniu Marii Szirm ay-Seem an; 1645 
„Pożeracze bak tery j w  gospodarstw ie n a tu ­
ry  wygłosi d r Tadeusz D om inik; 17,00 
K oncert w w ykonaniu  ork iestry  F ilharm o­
n ii W arszaw skiej pod dyr. Józefa O /im iń- 
skiego; 17.50 „Stare pergam iny i młody liść 
ty ton iu" pogadankę wygłosi M ichalina Gre- 
kow icz; 18.00 Felieton poświęcony Ja n u sz o ­
wi M eissnerowi — pdoiow i i pisarzow i — 
p ió ra  M ieczysława Zydlera; 19.00 Recital 
śpiewaczy Eodo K arrisoo; 19 30 Jan  Sibelius 
(płylyj; 20.00 „W czoraj i dziś koncert roz­
ryw kow y w w ykonaniu  Małej O rkiestry  pod 
dyr Zdzisława Górzyńskiego i solistów : 21.45 
„D ni powszbdnie państw a Kowalskich w y­
b rany  fragm ent z powieści m ów ionej Marii 
Kuncewiczowej, 22.00 K oncert w w ykonaniu 
o rk iestry  sym fonicznej P. H pod dyr. Cze­
sław a Lewickiego; 23.00 Muzyka taneczna.

Kraków do wieczora
Emer. asesor F A P . oskarżony

1 znów zawitał w gm achu sądowym 
jego staty bywalec.

W yd a rza n ia  d n ia ...
ARESZTOWANIA

O rgana PP. w K rakowie areszlowa 
ły w dniu  w czorajszym  W ładysław a 
Czajkowskiego lal 27, zam. Nowe Ra 
kowice ul. M ajowa 1. 342 z narzędzia­
mi do w łam ań. U Czajkowskiego w 
czasie rewizji znaleziono strzelbę z 
nabojam i.

Izraela Koniga lat 23, zatrzymanego 
na gorącym uczynku kradzieży przy 
ul. Brzozowej 1. 14, z m ieszkania 
S ternberga A braham a.

W igdora  W einstocka lat 40, h an d la ­
rza zatrzym anego jako  podejrzanego 
o paserstw o i udział w kradzieży mie 
szk.iniowej garderoby wart 5. 750 zł.

l lom ana Sułko lat 31, ślusarza zam. 
przy ul. Królowej Jadwigi 1. 18, pud 
zarzutem  kradzieży garderoby i go­
tówki.

W ładysław a W ożniaka  lat 58, m u ­
ra rza  i Annę W oźniak  lat 45, zam. 
przy ul. H etm ańskie j 1. 5, za p ase r­
stwo. U W oźniaków  znalezione w ali­
zę zaw ierającą bieliznę pościelową, 
skradzioną na szkodę narazie nie u- 
„talonego właściciela.

i
P onadto  aresztow ano Izraela Mon- 

dera  ur. 1905, b lacharza  zam. przy 
ul. Krakowskiej I. 56, jako  poszuki­
wanego do odbycia kary.

NAJECHAŁ NA ROWERZYSTĘ

Zygfryd H offm an lal 33, zam. przy 
ul. Szopena 1. 1, w czasie jazdy au tem  
Nr. A. 30-854 ul Szczepańską, p o t rą ­
cił przejeżdżającego obok niego row e­
rem  E lro tm a  Szamberga lat 27, zam. 
przy ul. Skawińskiej 1. 22, k tó ry  upadł 
na jezdnię, doznając potłuczenia.

TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE 

WOŹNEGO

O rganom  P. P. zgłosił Regenslreif 
Zygmunt inżynier, zam. przy ul. Kre- 
merow skiej 1. 6, że jego woźny Stel­
mach M aksymilian, wydalił się z je­
go m ieszkania w dniu  14 bm. i do­
tychczas nie powrócił.

ZARZĄD GMINY W YZNANIOW EJ ŻYDOWSKIEJ I KOMITET ROZBUDOWY SZPITA­
LA ŻYDOWSKIEGO YV KRAKOYYIE OGŁASZA

P R Z E T A R Ć
nieogranirżbny na rozbudow ę gm achu szp ita la  żydowskiego przy ul. Skaw ińskiej I. 8 
w  K rakowie, obejm ującą następu jące roboty :

1) Przebudow ę, dobudow ę i nadbudow ę 2 kondygnacji skrzydła wschodniego;
2) YVykonanle budynku am bulatoryjnego.
W szelkie inform acje  oraz druki ofertow e m ożna o trzym ać w godzinach urzędow ych 

Zarządu Gminy w yznaniow ej żydow skiej w K rakowie, ul. Skaw ińska 1. 2, I. p.
W adium  w w ysokości 2°/o oferow anej sum y, w inno być złożone w myśl „Ogólnych 

i szczegółowych w arunków  budow y w K asie Zarządu.
Oferty w zapieczętow anycń kopertach, należy złożyć w Sekretariacie  Zarządu do dnia 

,26 sierpn ia  1937 r do godziny 11-tej.
Zarząd Gminy W yznaniow ej Żydowskiej i Kom itet O dbudowy Szpitala żydowskiego, 

zastrzegają sobie praw o dowolnego wyboru o feren ta  oraz uniew ażnienia przetargu.
Prezydium  K om itetu rozbudow y 

Szpitala żydowskiego
W  K rakow ie w sierpn iu  1937 r.

Zarząd Gminy w yznaniuw ej żydow ­
skiej w K rakowie. — D r R afał L andau.
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(Dokończenie Przeglądu Prasy4’ 
ze strony 4-tej)

wych podany  został ostatnio do w ia­
domości publicznej tekst uchw ały Za 
Tządu Głównego Zwr. Gmin W iejskich 
k tó ra  to uchw ała stwierdza legalność 
•istniejącego (i uchwalającego tę u- 
chwałę) Zarządu. Brzmi ona jak  na 
stępuje:

„W obec nieuzasadnionych zarzut iw co 
do legalności dotychczasowego Zarządu, 
podniesionych przez p. F ranciszka Sausz 
ka azrów no na posiedzeniu Rady Naczel­

nej w dniu 20 kw ietnia 1937 r. jak  • wo­
bec W ładz Państw ow ych, a wreszcie w 
prasie, zebrani na posiedzeniu w dniu 20 
m aja  1937 r. członkow ie Zarządu uw aża­
ją  za swój obow iązek kategorycznie 
stw ierdzić, że wszyscy razem  wzięci ja ­
ko kolegium  stanow ią legalny w oln-cnej 
chw ili i jedyny zdolny do działań p ra ­
w nych Zarząd Związku Gmin W iejskich 
R, P, P rzekonanie  swe op iera ją  na posta_ 
now ieniach par. 27 Statutu oraz uchw ały 
Rady N aczelnej z 1933 r i 1936".

M.

O  U t ł U m S z .
To Emil Kwaśny. Kwaśny jest eme 

ry tow anym  starszym  asesorem PKP. 
K ilkakrotnie  był już sądzony za za­
dzieranie z władzami. 1 ■

W  człowieku jednak  siedzi diabla 
natura . N iektórym  nie daje ona spo­
koju. Zło bierze górę nad dobrem, u 
sidli człowieka i pędzi go, pędzi...

Takt człowiek jedzie n a  łeb n a  szy 
ję. Z jednego procesu w drugi. I to 
nie — jak  widzimy t  pobudek  deo- 
wych, lecz z popędu szatana.

Innym i stówy powiedziawszy: z w ar 
cholstwa.

Pan  asesor Kwaśny skazany został 
za zniewagę władz przez sąd grodzki 
w Podgórzu n a  15 zl grzywny.

Uwolniony został od zarzu tu  o b ra ­

zy m arsza łka  Piłsudskiego.
Spraw a znalazła się w apelacji
Rozprawie apelacyjnej przewoctin- 

czy s. a i d r  Frey. ~_____ ■"__________

KRWAWA BOJKA ULICZNA
Przy  ul. Szlak 13 nastąp iła  bójka 

między m uzykan tem  ulicznym 26-le- 
tn im  W ierzyńskim  M arianem  a pra-1 
cowntkiem stolarskim  Zawieją Bole­
sławem lat 28, w następstwie k tóre j  
W ierzyński doznał ran y  kłutej k ia tk i 
piersiowej i brzucha, a Zawieja kilka- 
lżejszych ran  kłutych.

Bójkę zaczął m uzykant,  będąc w 
stanie podpitym.

' Lekarz Pogotowia ra tunkow ego  
przewiózł W ierzyńskiego do szpitala.1

„S ztu k a " — 'akich wiele
Olszanica pod K rakow em  SzynK. 

Obfita libacja. —
Dalszy ciąg, —  jak  zwykle. — 
Sprzeczka bójka, pobicie, z ran ie­

nie, ciężkie uszkodzenie ciała itd. itd.
Aktorzy: S tanisław  W ójcik, Adam 

Czuba, S tanisław Mazur, Antoni Wój 
towicz, Stanisław i Karol Kańka, W ła 
dysław Wójcik.

J ak  z tego zestawienia widać, Kom­
plet aktorski silny. [

Z nich Adam Czuba —  to poszko­
dowany. Reszta b ra ta  udział w bójce.

W śród nich najbardzie j  „wojowni- 
czy“ St. W ójcik, k tó ry  brzy tw ą zadał

T  e le g ro « M i(t

Czubie k ilka  ra n  na  twarzy, w tym 
jedną  15-centymetrową (!!)

Dalszy ciąg musiał się potoczyć na 
tu ra lnym  w takich razach  biegiem rze 
czy.

Spraw a karna .  Sąd. . ,
Niepowołani ak to rzy  stanęli w dniu  

dzisiejszym przed srogim obliczem Te 
midy. ;

Tu nastąp ił finał zielono-świątecz- 
nej zabawy.

Sądzi icn trybuna ł  pod przew odnie 
tw em  s. o. d ra  Soleckiego.

O skarża  p ro k u ra to r  Rawa. Bronią 
adw. dr Skiba i d r Gabriel.

ubroita bytu Austrii -
t o  o b r o n a  p u l t o / u  e u r o p e j s k i e g o

Paryż. (Tel. wł.) —  Mimo całego 
trag izm u wypadków, rozwija jących 
się na  Dalekim \VTschodzie, środow i­
ska dyplom atyczne nie zapom ina ją  je 
dnak  o zagadnieniach, k tó re  wyrosły 
w ostatnich czasach w E urop ie  i k tó ­
re po zakończeniu  feryj letnich n a ­
b iorą  na nowo swej doniosłości w o- 
czach zainteresow anych  rządów, chcą 
cych utw orzyć odpowiednie w arunk i 
dla u trw a len ia  pokoju.

W edług  dziennika „Le T em ps“ , któ  
ry  poświęca tej kwestii a r ty k u ł  w stę­
pny, najwięcej palącego z tych zaga­
dnień  szukać należy w napięciu  sto­
sunków  między Niemcami a Czecho­
słowacją, oraz w u jaw niających  się 
ciągle zakusach  tychże Niemiec o pa 
now anie  nad  Austrią. Podkreśliwszy 
ostry ton, którego używ a prasa  n ie­
m iecka pod adresem  Czechosłowacji, 
o skarża jąc  ją  o prow adzenie pod wpły 
wem F ran c ji  wrogiej pańs tw u  n ie­
m ieckiem u polityki, „T em ps“ p ro te ­
stuje przeciwko podobnym  insynua­
cjom  i powołuje się na  głosy prasy  
czeskiej, k tóre zaznaczają, że polity­
k a  porozum ien ia  z F ranc ją  nie m a  w 
sobie bynajm nie j  ostrza sk ierow ane­
go przeciwko Niemcom, gdyż F ran c ja  
s tanow i dla Czechosłowacji jedynie 
symbol i gw arancję równowagi. Nie 
m ożna jednak  być pew nym  —  pisze

„T em ps“ —  aby oświadczenia te b y ­
ły należycie zrozum iane w Berbnie, 
gdyż akcja  rozw ijan ia w E uropie  cen 
tralnej przez niem ieckich narodo  
wych socjalistów dąży właśnie ku  te ­
mu, aby usunąć  z tej części E m o p y  
wszystkie zrów now ażone siły op iera­
jące się zasadniczo hegemonii polity­
cznej i ekonomicznej, k tó ra  jest jedy 
ną  rac ją  bytu  pangerm anizm u.

W  tym  sam ym  duchu —  ośw iad­
cza dalej „T em ps“ —  rozwija ją się 
w dalszym ciągu wpływy Berlina w 
Austrii. Obok groźby za targu nmmie^ 
cko-czeskiego, m anew ry  narodow ych 
socjalistów w Austrii stanow ią drugi 
czarny p u n k t  na horyzoncie E uropy  
centralnej. Dlutego, aby go usunąć, 
należy bronić Austrii, a także porząd 
ku wewnętrznego. Jedynie pod w a­
runk iem  doprow adzenia  do prawdzi 
wej łączności narodowej, będzie Au­
stria  mogła obronić swą niepodleg­
łość, k tó ra  stanowi zasadniczy ••zyn- 
nik  u trzym an ia  pokoju  w całej E u ro ­
pie centralnej.

Gdyby bowiem Austria upadła, dały 
by się natychm iast odczuć n iepożąda 
ne tego skutki na  sytuacji wszystkich 
kra jów  naduna jsk ich  i otworzyłaby 
się wolna droga d la‘ niemieckiego: 
„D rang  nach  O sten“ .

D w a  w y w ia d y : m inistra chińskiego 
i posła japońskiego

W iedeń. —  Na łam ach  „Neues W ie 
ner Jo u rn a l '  ukazał się w yw iad  u ba 
wiącego w W iedm u wiceprem. chiń­
skiego Kunga oraz odpowiedź jap o ń ­
skiego posła w W iedniu  Tani. Na 
tw ierdzenie min. Kunga, że Chiny bro 
nić się będą do upadłego przed mwa- 
ZJ4 japońską, odpowiedział poseł j a ­
poński, że Chiny prow adzą stale p ro ­
pagandę  an lyjapońską, wychowując 
w tym  duchu swą młodzież.

W iedeń. PAT. —  W iceprem ier chiń 
ski d r Kung opuszczając Austrię, w y­

stosował do prasy austriackiej siowa 
wielkiego uznania dla Austrii i jej rzą 
du i podkreślił fakt, że Chiny łąr zvły 
zawsze z Austrią węzły przyjaźń:
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D r. Le o n  Pawlńger
p o w r ó c i ł

Kraków. JOZEFA SAREGO 21. 
Tel. 144-95
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W i a d o m o ś c i  z  k r a j u .
jgttgłędle Dąbrowskie*

Wykrycie niebywałej
a f e r ą  w e k s l o w e j

W tych dniach w ykryta została na terenie 
Zagłębia a fe ra  wekslowa, k tó ra  ze względu 
na  sw ą niezw ykłą pomysłowość, nie m ająca 
d o tąd  w no ta tkach  k rym inalnych  preceden­
su, w zbudziła w śród m iejscowego kupiectw a 
niebyw ałą sensację.

B ohateram i tej niezw ykłej afery, są dwie 
znane osobistości ze św iata kupieckiego, 
m ianow icie: Merin, z zaw odu kupiec, oraz 
Zajdm an, przem ysłow iec, k tó ry  prow adził 
fabrykę pralek  i szczotek.

Jak  głoszą niczym nie potw ierdzone do­
tąd  w ersje, jak o  persona g rata  w te j całej 
aferze w ystępow ać m iała rzekom o żona Me- 
rina, k tó rej udało się zbiec.

Działalność te j zbrodniczej spółki aferzy ­
stów, k tó ra  naraz iła  kilkudziesięciu kupców  
na  dziesiątki tysięcy złotych stra t, p rzedsta­
wia się następująco:

Merin przez dłuższy okres czasu był 
przedstaw icielem  pow ażnej fabryki farb , zaś 
Z ajdm an prow adził, jak  już w spom niano — 
w łasną fabrykę. O trzym ane od swych k lien ­
tów za dostarczone tow ary w eksle Z ajdm an

w porozum ieniu z M erinem kopiow ali je  w 
kilku egzem plarzach tak um iejętnie, że n ie ­
którzy  wystaw cy weksli nie mogą dotąd od­
różnić kopię od oryginału. N astępnie zdoby­
te  w ten sposób weksle puszczano w i.bieg, 
zakupu jąc  rozm aite tow ary, przew ażnie je ­
dnak dyskontow ano je na czarnej giełdzie 
w Sosnowcu.

N iektóre m om enty w tej aferze nie po ­
zbaw ione są także naw et cech groteskow oś- 
ci. Liczni m ianow icie wystawcy o trzym y­
wali po 8 aż awizów bankow ych. Biegali 
więc do w szystkich banków , szukając ory 
ginału w eksla przez nich w ystawionego.

Wszyscy jednakże byli faktem  tym m oc­
no zaskoczeni i zaniepokojeni, nie mogąc 
m om entalnie rozw iązać zaw iłej zagadki.

Należy zauw ażyć, iż napływ  poszkodow a­
nych zwiększa się z każdym  dniem  i dzi 
siaj sięga już sum y kilkudziesiąciu  tysięcy 
złotych.

D otąd osadzony został w w ięzieniu tylko 
Merin, zaś żona jego i Zajdm an zbiegli. Za 
zbiegłymi rozesłano listy gończe.

S K A Z A N I E  N A C Z E L N I K A  U R Z Ę D U  
S K A R B O W E G O

Sąd okręgowy w Sanoku ro z p a try ­
wał n iedaw no spraw ę naczeln ika U- 
rzędu Skarbowego w Sosnowca W ła 
dysława Deńcy, k tó ra  ze względu na 
tło oraz pouu larność  osoby oskarżo­
nego, stanowiła  dla Sosnowca zrozu­
miałą rewelację.

Spraw a ta była przedm iotem  d łu ­
gotrwałego i skrupula tnego  śledztwa, 
prow adzonego przez cały rok  i zakon 
czyła się ostatecznie w yrokiem  sk a ­
zującym.

Akt oskarżenia zarzucał p. Deńcy, 
iż w porozum ieniu  z nabyw cam i apte 
ki sukcesorów Goebla, Latkowskim i, 
przyczynił się do działania na  szko­
dę wierzycieli, godząc się na sporzą-

SEKRETARZE ZW. ZAW. RADZĄ
W  bieżącym tygodniu w  piątek, od 

będzie się konfe renc ja  wszystkich se 
k re ta rzy  Związków Zawodowych, na 
k tóre j  ustalony zostanie jednolity  re 
gulam in, dotyczący wyboru delega­
tów we wszystkich fabrykach

dzenie fikcyjnego ak tu  rejentalnego, 
mocą którego sta się wierzycielem 
w spom nianej apteki. W ierzytelność 
wynoszącą 10 tysięcy złotych, Deńca 
przejął od p Latkow skiej i w skutek 
tego uszczuploną została możność 
zaspokojenia  pretensyj dalszych w ie­
rzycieli.

Na przewodzie sądow ym  wina o- 
skarżonego została w  całej rozcią­
głości stwierdzona, wobec czego za- 
pudł wyrok, skazujący p. Deńcę na 
6 miesięcy aresztu. Orzeczoną karę  
sąd zatwierdził

S U B O X
NAJLEPSZA FARBA PRZECIW KO RDZY 

P a ten t we w szystkich k ra jach  kontynentu . 

Do nabycia w fabryce KRAKÓW—  

PODGÓRZE, ulica W ielicka I .  »5.

Echa głośnej afery Zygm unta
i i owo m ą swą

Afera Zygm unta, dyr. Tow. Ot b ro ­
ny Mienia, k tó ra  odbiła się głośnym 
ecliem w Sosnowcu, polegająca na 
tym, jak  już pisaliśmy, iż zm uszano 
do ubezpieczenia się opornych  przed 
siębiorców we w spom nianym  tow a­
rzystwie przez urządzanie  w łam y­
wali, w dalszym ciągu nie przestaje  
frapow ać opinii publicznej, a to ze 
względu na  coraz to nowe, sensacyj­
ne wykrycia.

Jak  się obecnie dow iadujem y, na 
usługach tej bandy  był tresow any 
pies, k tóry  okazyw ał bandzie wyda-

IKzeszócf

tną pomoc w miejscach, gdzie nuen ia  
swego gospodarza strzegł pies.

Pies tej bandy  był tak  w yspecja­
lizowany w swym zawodzie, iż po trą  
fił on wywabić daleko poza obręb 
m ieszkańca psa, chociażby n a jb a r ­
dziej złego i n ieprzystępnego, u ła ­
tw iając w ten sposób dowolne opero­
w anie bandzie  włamywaczy.

Pies ten, przestępca, zdradza n ie­
zwykłą psią inteligencję, jest płci żeń 
skiej z rasy owczarków i należy do* 
pięknych  okazów swej rasy.

Tra g ic zn y ż a r t  sp o w o d a w a ł utratą
oka

Kazimierz Pem pek, zabaw iając się w towa 
rzystw ie swoich kolegów, począł żarlcw ać 
z kolegi swego W incentego Chmielewskiego. 
W  trakcie  żartów  chw ycił sto jącą na oknie 
flaszKę z octem i obiat tw arz Chm ielew skie­
go, k tó ry  w skutek tego doznał poparzenia 
oka. Mimo natychm iastow ej pomocy lek a r­
skiej ustrac ił Chmielewski w zrok w praw ym  
oku.

Za czyn ten stanął obecnie Pem pek przed 
sądem  okręgow ym  w Rzeszowie oskarżony 
o ciężkie poparzenie ciała.

O skarżony przyznał się do popełnionego 
czynu, tłum acząc się jednak, iż chciał tylko 
uderzyć go flaszką i nie wiedział, czy we 
flaszce znajdu je  się ocet.

Sąd p rzy jm ując obronę oskarżonego, po­
tw ierdzoną przez św iadków  skazał go na 8 
miesięcy w ięzienia, zaw ieszając w ykonanie 
kary  na dw a lata.

W A DLIW 4 BUDOWA KOMINA 
PRZYCZYNĄ POŻARU

W  Bachorzu, w zabudow aniach Marii 
Toczkowej wybuchł pożar, k tóry  straw ił ca ­
ły dom m ieszkalny, stodołę, s ta jn ię  z ży­
wym inw entarzem . Szkody w yrządzone p rze r 
pożar w ynoszą około 2000 zł.

Przyczyna pożaru była w adliw a budow a 
kom ina.

PLAGA GĄSIENIC W BRZOZOWSKIM
Od kilku  dni w powiecie brzozow skim  o- 

grom ne m asy gąsienic obsiadu ją  pola i sa . 
dy, niszcząc plony.

Szkody w yrządzone plaga gąsienic są b a r­
dzo znaczne.

TEATR POKUCKO - PODOLSKI 
W RZESZOWIE

W  niedzielę 22 bm. w sali Sokoła odegra 
T eatr Pokucko-Podolski sztukę pt. „Spiaw a 
K aisera" pod kierow nictw em  dyr. Zuzanny 
Łozińskiej.

Ulową Sącz

3 ofiary pioruna na Giewoncie
Na Giewoncie uderzył p iorun  w uczestn i­

ków wycieczki, złożonej z 12 osób. 3 osoby, 
a  to: znany kobziarz podhalańsk i Jan  Mróz
i syn jego z Poronina, oraz lekarz d r Le­
opold SienKow zginęli na m iejscu w skutek 
porażenia  piorunem . C zw artą ofiarę trag i­
cznej wycieczki, a to b ra ta  lekarza Euge­
niusza Sienkow a w ciężkim  stan ie  zniosło 
pogotowie ochotnicze do Zakopanego

ŚMIERĆ OD KOPYTA KOŃSKIEGO

P io tr M ordarski, służący A leksandry Ka 
roliny, zam ieszkały przy ul. W ęgierskiej, 
kopnięty został w sta jn i przez konia w gło­
wę podczas czyszczenia go.

O fiara tragicznego w ypadku, na skutek 
pęknięcia czaszki bez odzyskania p rzytom ­
ności zm arła w tu tejszym  szpitalu.

H. Penie!

A m a zo n k a  w ie lkie j rewolucji
Theroiąne efe Mericourt

iDokończenie)

I zdaje się, już jako Theroigtie de 
M ericourt w raca do Paryża, gdzie 
znajduje dla siebie pole działania.

Agitatorka pierwszych dni. W  salo 
nach jej g ru p u ją  się ludzie ciekawi, 
częstokroć z przeciwnych obozów, tyl 
ko nie rojaliści. A więc obecny kocha 
nek pani domu, m atem atyk  Romme, 
fizjognomia kw akra ,  umysł głęboki 
o mistycznym podkładzie  filozoficz­
nym. Ten Romme, k tó ry  jako zwo­
lennik zniesienia ka ry  śmierci, oś­
wiadczył się za bezapelacyjnym  s tra ­
ceniem L udw ika XVI. A więc Sieyes, 
b ra t  twórcy głównej teorii p rzew ro­
tu i co dziwne, jego gorący zw olen­
nik. Dalej Desmoulins, Mirabeau, 
Barnave, późniejsze czołowe nazw is­
ka klubów. U pani Theroigne tworzy 
się klub „Societe des amis de la loi“ , 
k lub  o szczytnych hasłach w ycho­
wać lud, by bvł godnym nowych 
praw, k tóre  się tworzy. Był to jednak  
klub „jednodniowy".

Z końcem  lutego 1791 wygłasza

Theorigne patetyczną mowę w  klubie 
Kordelierów, mowę za w ybudow a­
niem pałacu dla Zgrom adzenia N aro­
dowego. Na miejscu zburzonej Basty- 
lii m a pow stać „tem pie de la liberte". 
Pierwsza podnosi sprawę za trudn ie ­
nia bezrobotnych przy budowie tej 
świątyni P ro jek t był entuzjastycznie 
przyjęty, upadł z b rak u  funduszów.

Tej zimy jest Theroigne za gorąco 
w Paryżu. Klub radzi jej na jak iś  czas 
„zwiać". Jako  Mme Poitiers jedzie 
na kilka dni do Leodium, by zoba­
czyć bra ta , s tam tąd  do wioski Bove- 
rie, niedaleko rodzinnego M arcour i 
n iedaleko belgijskiej granicy.

W  Boverie przyłapali Theroigne 
Austriacy. W leczona z F ry b u rg a  w 
Bryzgowii do Kufsteinu, przeżyła dłu 
gie dni śmiertelnego lęku. A w nocy 
wypow iada m owa reminiscencje p a ­
tetycznego w ystąpienia u Kordelie­
rów. Gwałtowne wybuchy, potem de­
presja  — pierwszy objaw nurtu jące j 
ją choroby.

W ytoczono Theroigne proces o za­
m ach  na Marię Antoninę, nie p o p a r ­
ty żadnym i dowodami. Interw encji 
m ożnych wielbicieli udało się sp iow a 
dzić ją do Wiednia.

I tu, rzecz na owe czasy ch a rak te ­
rystyczna: tej m ądre j,  energicznej
kurtyzan ie  udaje  się uzyskać 2 a u ­
diencje u m in is tra  Kaunitza, jedną u 
cesarza Leopolda, posłuchania  uwień 
czone zupełnym  sukcesem.

W kilka lat później Mme D ubarry  
spędzi długie godziny w salonach 
Pitta, a na zarzut królobójcy —  od 
powie: wyście wiek wcześniej zabili 
swego Karola.

Po powrocie do P aryża  tłum  zgo­
tował męczennicy rewolucji szaloną 
owację. T eraz  postanaw ia  Theroigne 
kuć  żelazo póki gorące, ziścić swe 
m arzen ia  z przed lat. Agituje coraz 
to bardziej za stworzeniem  kobiecej 
legii nowoczesnych am azonek, za re ­
gu larnym  um undurow an iem , uzbro­
jeniem i wyszkoleniem w ojennym  ko 
biet. Tu na tra fia  na opór, k tóry  ją 
złamie, a posyci chorobą umysłową. 
Praw ie  wszyscy rewolucjoniści za j­
mowali egoistyczne męskie s tanow i­
sko wobec in terpre tacji  p raw  człowie 
ka. Theroigne chce stworzyć legię a- 
m azonek dla obrony życia i w olno­

ści, do k tórej wedle jej teorii każde 
indyw iduum  m a prawo. W yw ołu je  
ten p ro jek t  burzę i szereg pamfletów, 
rozbija się o opór mężczyzn, klórzy 
twierdzą, że misja am azonki bardzo 
chw alebna, ale zbyt koliduje z k u ch ­
nią i kołyską.

A potem  przychodzi 10 sierpnia 
1792. Na czele zbrujnej bandy z pod 
znaku  Fejlantów, Theroigne, czarna 
tym razem  am azonka  na  koniu, szu­
ka w więzieniu pamflecisty  Suleau 
Tożto on nazw ał ją niegdyś w am pi­
rzycą. Skoczyła mu za kołnierz, p a ­
stwiła się i złorzeczyła, że m ając lat 
30 wygląda na 50.

W  m asak rach  wrześniowych nie 
bierze uż udziału —  a popularność  
jej chyli się do upadku. Jeszcze wzy­
wa w odezwie do zajęcia wspólnego 
frontu , do tworzenia oddziałów ko­
biet, czuwających nad  patr io tyzm em  
a pię tnu jących  zdradę. W  m aju  te­
goż roku  obita k ijam i przez Jak o b i­
nów, znika z areny  życia polityczne­
go, by poprzez karie rę  Campinado, 
Spinsler, Thero igne de. Mericourt, 
Poitiers —  jako  T erw agne zamiesz­
kać na stałe w szpitalu Salpetriere 
A kiedy w r 1816 nam alu je  jej p o r ­
tret Gabriel, będzie to już twarz zo­
ra n a  wiekiem i zniszczona obłedem.
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Milcząca bram a p rzy  M axim gasse
I ś c ie  r a j s k i  ś w ia t  c u d ó w ’ p a r ­

k u  s c b o n b r u ń s k ie g o ,  o to c z o n y  
je s t  w y s o k im  m u r c m  k t ó r y  k o ń ­
c z y  s ię  b r a m ą  p r z y  M a x im g a s s e .

Naprzeciw skupiają się małe 
dumki przedm ieścia z szyldzi- 
kami skromnych sklcpiczków’ 
kolonialnych i innych branż 
towarowych potrzcbnycli do co­
dziennego życia.

W  pośrodku tego muru znaj­
duje się mata brama od daw na 
nic otwierana.

Przez tę właśnie bramę prze­
chodził codziennie Franciszek  
Józef do swej przyjaciółki

Punktua ln ie  o godzinie fi.30 każde­
go  ranka, cesarz \\’dziewał m u n d u r  
m ajora  ułanów, co oznaczało, ze nie 
zhce być poznanym , daw niej p rzy­
pinał szablę, w ostatnich natom iast 
czasach wspierał s,ę na lasce, a wT 
dnie deszczowe zabierał ze sobą p a­
rasol i wolnym krok iem  udaw ał się 
na (iloriettengasse.

Również rok rocznie, w dzień, w 
którym  dw ór przeprow adzał się z Bur 
gu do Schonbrunnu, Katarzyna prze­
prow adzała  się z Wiednia do swej 
willi przy  Gloriettengasse, k tó rą  spe­
c ja ln ie  w tym celu przed laty nabyła.

W  październiku, zawsze punk tua l 
nie i rówmocześnie z dw orem  cesar- 
•skim w racała  do Wiednia.

Przez przeciąg 24 lat, za w y ją t­

kiem tycli miesięcy, k tóre  spędzał w 
Ischlu, bywał cesarz codziennym go­
ściem Kalarzyny,

Szedł zwykle schodami, z k tórych

Zielona brama przy Maximgasse 
milczy...

widać p a rk  wzdłuż aleji ogrodowej 
i początkowo irytował się i podniecał 
gdy poprzez krzew y dostrzegł gw ar­
dzistów pilnu jących  go z ukrycia i 
bacznie strzegących, by w dnie po ­
bytu cesarza w Schónbrunnie  ludność 
cywilna do p a rk u  nie m iała wstępu.

Pewnego razu cesarz spoikawszy 
na swej drodze kom endan ta  gwardji 
nadporuczn ika  Pfiffe, odezwał się do 
niego uszczypliwie:

—  Pańscy gwardziści dep ta ją  mi 
po piętach, niedługo poobryw ają  mi 
ostrogi...

Od dnia tego nie spotkał więcej 
gwardzistów na swych rannych  spa 
cerach.

Dwór spraw ił dla gwardzistów 10 
cywilnych ubrań, a cesarz spotykał 
znowu dość często spokojnych m ie­
szczan, palących cygara i pilnie czy 
tających gazety...

Czasami tylko przez zapomnienie, 
jeden lub drugi w yrw ał się z ławki 
k łaniając się nisko.

Taki „cywilny gw araz is ta"  zosta­
wał natychm iast zwalniany z służby 
pałacowej.

Zbliżywszy się do bram y, cesarz 
wyjm ował klucz, a kluczy ta l  .ch było 
tylko dwa, z tego jeden znajdow ał 
się stale w torebce Katarzyny —  o t­
wierał zamek, a wydostawszy się na 
ulicę, b ram ę z pow rotem  dokładnie 
zamykał...

...Na Maximgasse spacerowali w 
tym czasie liczni „mieszczanie" — 
wiedeńscy ajenci...

Baron Gorup, zaliczający się do 
przyjaciół Katarzyny, rozpoczął swą 
kar ie rę  jako  k om endan t  ekspozytury

JÓB PAAL 
znakom ity au tor 

o św iatow ej stawie

wedle rysunku  GebPa

Odcinek
12

schonbruńskiej —  zaś skończył jak o  
potężny szef policji wiedeńskiej

Jego tajni ajenci ukryw ali się d\ 
skre tn ie  w b ram ach  za muszlinowe- 
mi f irankam i poszczególnych miesz­
kań, ładowali na wozy bańki z m le­
kiem, nosili mięso w koszach, lub 
przechodzili obok cesarza jako  zwy­
czajni roznosiciele gazet. Nigdy b ra n -  
ciszek Józef nie dowiedział się, że 
ruchliwi przechodnie na Maximgasse 
to tajni ajenci, to też z uśm iechem  
odpowiadał na uk łony  „przechod­
niów". Od małej b ram y  przy Ma.tim- 
gase skręcał na lewo, kilka k roków  
dalej rozpoczynała się już Glorietten­
gasse, a piąty  dom po lewej stronie, 
na  rogu W ettm angasse, to willa Ka­
tarzyny...

B ram a była tylko p rzym knię ta  gdy 
wchodził, zawsze „przypadkow o" 
spotykał kogoś ze służby Był to albo 
ogrodnik, dziewczyna kuchenna, cza­
sami pokojowa, k tó ra  czyściła zaw ­
zięcie „wielmożnej pan i"  buciki.

—  Dzień dobry  Jego cesarskiej m o­
ści —  witali wchodzącego ogrodnik, 
lub dziewczyna, a cesarz z uśm iechem  
odpowiadał:

—  Dzień dobry i tobie —  nas tęp ­
nie otarłszy o wycieraczkę dokładnie 
obuwie wchodził do m ieszkania W  
salonie na zam knięte j werandzie  lub 
w altanie ogrodowej stół był już na 
kryty. Zbliżywszy się do Katarzyny, 
całował ją  szarm ancko w rękę —- nie 
przeszkadzało to jednak  temu, że 
przy stole siedziała zawsze po lewej 
stronie. Kanonów etykiety nigdy nie 
zapominał, zdaje się nawet... we śnie

(C. d. n.)

TRYBUNA S P O R T O W A
Kucharski '

D waj czołowi polscy lekkoatleci K uchar­
sk i i Sznajder, o trzym ali ostatn io  zaprosze­
n ie  na m iędzynarodow e zawody lekkoatle­
tyczne, k tóre odbędą się w dniach  17— 19 
w rześnia w K openhadze.

Zaznaczyć należy, że term in tych zawo­
dów kolidu je  z m iędzynarodow ym i zaw oda-

U H M IEI.EW Skl był w Bydgoszczy w ita­
ny na  dw orcu przez dziesięcioletnią dziew ­
czynkę lteginkę Neumanównę, k tó ra  w ręcza­
jąc  m istrzow i kw iaty, wygłosiła przy tym 
tak i oto w ierszyk, „bohate rze  narodow y, któ 
ryś zdobył lau r sportow y sławiąc Polskę w 
M ediolanie, kw iaty te, —  na pow itanie Oby 
Twoich pięści siła, nigdy Cię nie opuściła 
i abyć dla Polski chw ały, rozsław ił S'ę na 
świat cały".

Oto jak  się robi bohaterów ! Nie wiadomo 
■co bardziej podziw iać głupotę czy ab su rd a l­
ność posuniętą do śmieszności.

PODKÓŻ NIEMIECKICH TENISISTÓW  
DOOKOŁA ŚWIATA

Niemiecka reprezen tacja  tenisow a w sk ła ­
dzie  Luisa Horn. G otlfried von C raaim  i 
H einrich H enkel ud a ją  się w podróż dooko­
ła św iata. K ierow nikiem  ekspedycji będzie 

• dr. K lcinschrolh.

Niemcy udają  się przede wszystkim  do A- 
jneryki, a stam tąd  w yjadą do Japon ii i Au­
stra lii. Z A ustralii Niemcy m ają  udać się 
do  Indyj, a później po w ystępie w Egipcie 
w rócić do kraju

Schneider
cfo Mopenfłogf

nn PZLA, k tóre  odbędą się w dniach 18— 19 
w rześnia br.

Spraw a w yjazdu K ucharskiego na 25 bm 
do Brukseli zadecydow ana zostanie osta te­
cznie w niedzielę, tj. bezpośrednio po m e­
czu z Niemcami. W edług wszelkiego, praw-

zaproszeni
dopodobieństw a K ucharski do Brukseli po- 
jedzie.

W yjazd K ucharskiego do Budapesztu na 
zawody 29 bm. został odw ołany, a spraw a 
s ta rtu  Nojego w Budapeszcie będzie roz­
strzygnięta w niedzielę, tj. rów nież bezpo­
średnio  po meczu z Niemcami.

Z powyższym łączy się spraw a o- 
m aw ian ia  na  łam ach prasy  zagad­
n ień  związanych z przysposobieniem 
do obrony  kra ju . W ysunięte  w tym 
k ie ru n k u  postulaty  ze strony  prasy  
są przedm iotem  rozważań w P. U. 
W F. i P W „ k tó ry  wyda w tej spra 
wie szczegółowe wytyczne w najbliż­
szym czasie.

S P O R T  W O JS K O W Y  I P . W .
omuu/iunc- cc/ p ra$/e

Przepisy o zachow aniu  tajem nicy 
w ojskowej zab ran ia ją  wymienienia- 
nie miejsc posto ju  poszczególnych 
form acyj wojskowych oraz przydzia 
łu  zawodników.

W  spraw ozdaniu  z im prez sporto­
wych organizow anych przez wojsko, 
należy zatem wym ieniać me form a 
cje, lecz wojskowe kluby wojskowe 
przy nich i dniejące. W szystkie W.
K. S-y otrzym ają w swoim czasie po ­
lecenia usunięcia ze swojej nazwy 
num eru  formacji, sp raw a więc nie 
pow inna nasuwać trudności.

W  związku z tym, zamiast no ta tek  
typu: w zawodach konnych  m-tego 
p u łk u  ułanów  w mieście a, pierwsze 
miejsce zajął porucznia x n-tego pu ł­
ku  szwoleżerów" winno hyc: „w za­
wodach konnych organizowanych 
przez WKS a —  pierwsze miejsce za 
ją ł  porucznik  x z .WKS np. „W aw el"  
i t p.

Ulgi k o le jo w e
Ukazała się „In s trukc ja  o ulgowych prze­

jazdach kolejow ych w celach W F. i PW .“, 
w ydana przez M. S. W. W  W F. w poro 
zum ieniu z M inisterstwem  K om unikacji.

W  tej instrukcji spraw a ulg kolejow ych 
dla spraw ozdaw ców  sportow ych została u- 
regulow ana w sposób następujący:

Sporiow i spraw ozdaw cy, należący do Zw 
D ziennikarzy sportow ych korzysta ją  z ulg 
w w ypadku zaproszenia przez P. U. W F. 
lub okręgow e urzędy W F do udziału w ch a­
rak terze  spraw ozdaw ców  w am atorskich  za- 
w udach sportow ych lub im prezach W F. po ­
pieranych przez te władze.

Ulgę stosuje się w klasie 2-ej i 3-ej po ­
ciągów osobowych i pośpiesznych. Dla ko ­
rzystaniu z ulgi kolejow ej w inni spraw o­
zdawcy okazać w kasie biletow ej obok za­
świadczenia w ładz PW . legitym ację Związ­
ku D ziennikarzy sportow ych. Zniżka w yno­
si 33 procent, a przy przejazdach na zaw o­
dy m iędzynarodow e, o m istrzostw a Polski 
i zagraniczne — 50 procent.

P ro je k t u s ta w y o p ro w a d ze n iu  ćwiczeń
łizycznych i instruktorach W. F.

P U. W F. i PW. przesłał w łaści­
wym czynnikom  do uzgodnienia  p ro ­
jekt ustawy o prow adzen iu  ćwiczeń 
fizyczny alt i o in s tru k to rach  W F .

Myślą przew odnią  pro jek tu  jest za­
pewnienie ochrony  adeptów sportu  
przed u jem nym i skutkam i, jak ie  dla 
zdrowia, a naw et życia kry je  w sobie 
korzystan ie  z usług samozwańczych 
niew ykw alif ikow anych instruk torów

sportowych
Projek t przewiduje, że osoby p ra ­

gnące poświęcić się zawodowi iustru 
ktorów aportowych, muszą odbyć od­
powiednią jzraktykę i poddać się e- 
gzaminowi, po czym dopiero —  za­
leżnie od wyników —  uzyskują  dy ­
plom i licencję w ykonyw an ia  tego 
zawodu.

 o -------
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999 Piast” demaskuje b. komisarza
Kusy Chorych w Krukouiic 0 r. Koihieu/iciu

W  tygodniku „Piast“ czytamy: 
„Czujną uwagę skierujcie ludowcy 

pow iatu  limanowskiego n a  działa l­
ność i osobę niejakiego d ra  Z. Kol- 
kiewicza, k tó ry  „diablim  praw em ", 
p raw em  kaduka , objął w Radzie p o ­
wiatowej w Lim anowej i spełnia fu n ­
kcję sekretarza. Jest to osobnik, m a ­
jący  dużo pokrzyw dzenia  ludzkiego 
na sumieniu, zim ny i bezlitosny. P o ­
dobno uchodzi za protegow anego w i­
cewojewody, co jednak  nie zdaje się 
być p raw dą, bo p. Małaszyński nie po 
p iera łby  takiego ananasa , k tó ry  z U- 
bezpieczalni Społecznej w Krakowie 
wyleciał „na zbity łeb", a o czym p. 
M. wie z pew nością doskonale.

Dr Zdzisław Kolkiewicz jest em e­
ry tow anym  radcą m agis tra tu  k rakow  
skiego. Za czasów swego u rzędow a­
nia m iał re fera t  cm entarny , a że od 
znaczał się jak im ś niem iłym  zacho­
w aniem  się, w lepiono m u przezv isko 
„gacek c m e n t a r n y ^ ^ J ^ T o l e c e n i a r ^

ARTYLERIA JAPOŃSKA 
PONOWNIE BOMBARDUJE PU- 

TANG I NAN- TAO 
Szanghaj. PAT. —  W  ciągu ub. no ­

cy po k ró tk im  ostrzeliwaniu k a ra b i ­
nam i m aszynow ymi, a r ty leria  japoń  
ska bom bardow ała  ponow nie Pu tung 
i Nan-tao. Ogień zakończył się o godz. 
I-ej czasu miejscowego.

NOW E NATARCIE WOJSK 
JAPOŃSKICH 

Szanghaj. PAT. —  Po w ylądow aniu  
p rzybyłych z Japon ii  posiłków, w o j­
ska japońskie  rozpoczęły natarc ie  na 
s tanow iska chińskie pomiędzy Kiang 
w an  a W usung. Japończycy w p ier­
wszej fazie walki odnieśli pewne suk 
cesv

M o rze  — 
to potęga P n ls k i!

wolucjonisty, k tó ry  pod B ezdaaam i 
zgubił... parasol, został dyrek to rem  
Ubezpieczalni Społecznej w Kvako- 
wńe. Rządził w niej jak  rosyjski sa­
trapa. Pozbaw iał chleba ludzi w spo­
sób bezlitosny, byle tylko... dogodzić 
nie zawsze... uczciwości, potrzenie i 
racji. Naraził Ubezpieczalnię na  licz­
ne procesy, za k tó re  UbezpieczaJnia 
płaciła  dziesiątki tysięcy odszkodow a­
n ia i kosztów procesowych. Gdj się 
rozbuchał w wszechwładzy, byłby o- 
m ai sprzedał Szpital Ubezpieczalni 
Społecznej, wówczas jeszcze nie w y­
kończony, podobno kolei, czy w oj­
skowości. Do tej transakcji  nie do­
szło. W k o ń cu  w padł w jak iś  (011 wie 
jaki!) nieruiły kłopot sam ochodow y 
i wyleciał —  z Ubezpieczalni! Za n ie­
fo rm alne ustawowo wypowiedzenie 
w yprocesował k ilka  tysięcy złotych 
z instytucji robotniczej, k tó ra  robi 
znane oszczędności. Pensji miesięcz­
nej m iał grubo ponad  tysiąc złotych, 
do tego dochodziły diety i em ery tu ra  
m agis tracka L ata ł naw et z buchal- 
te rk ą  Ubezpieczalni służbowo sam o­
lotem do Lwowa. L ata ł i do W arsza ­
wy po instrukcje. W ypow iadał lu- 
dz 0111 posady, na  jak ich  latam i p ra ­
cowali. On to „z redukow ał"  naszego 
posła ludowego Szczepańskiego — po 
powrocie z Sejmu do Ubezpieczalni. 
(Trzeba dodać, że poseł S. był st.kre- 
tarzem  kom isji  w Sejmie dla badania 
gospodarki Kas Chorych. Na niosek 
tej komisji, Sejm uchw alił  votum 
nieufności dla m in is tra  P rystora , a 
że gabinet p rem iera  B artla  się z nim  
solidaryzował, chły gabinet poda! się 
do dymisji. Z czasem przyszło rozw ią­
zanie Sejmu trzeciego. Poseł S. w U- 
bezpieczalni p racow ał jako aptekarz, 
a sam był niegdyś prezesem Kasy Cho 
rych  w Żywcu).

Obecny sekretarz  Rady P ow ia to ­
wej w Lim anow ej da się w net poznać. 
Tylko patrzeć, jak  będzie zaczynał od 
podwyżki pensji, bo przecież nie za ­

pom nia ł  myśleć, ile m iał  w K rako­
wie, a to co uciułał i m a  mieć w W ie­
liczce czy we Lwowie, nie wystai czy 
do czasu dokonan ia  swego, jeszcze 
młodego dziś żywota. L im anow a p a ­
m ięta innego sekre tarza  Rady Powia 
towej, a nie takiego, jakiego w epch­
nął na  to s tanowisko —  diabli w ie­
dzą kto!

Dziesiątki ludzi klnie „dobroć"  p. 
K. O pow iadają  w Ubezpieczalni fak t
0 m m  i taki, że gdy pewien ze sk ro­
m n ą  pensją  u rzędnik  przybył go p ro ­
sić o sk rom ną podwyżkę pensji —  od­
mówił. Zapytał się p. K. ów urzędnik: 
„Co m am  robić, gdy nie m am  z czego 
z rodziną żyć?" —  Odpowiedział m i­
łościwie p anu jący  przełożony: „To 
się P an  powieś!" —  i podobno z o- 
k n a  swego b iu ra  m iał m u  w skazać 
drzewo, n a  k tó rym  może to zrobić.

Ludowcy pow iatu  uszczęśliwione­
go! W aszej opiece oddajem y tego lu ­
m inarza , k tó ry  n a  d rugą  stronę g ra ­
nicy naszego k ra ju ,  n a  wschód się na  
dawałby, a nie w Polsce. Dość c ier­
pień, u trap ień  i łez przysporzył lu ­
dziom ten człowiek. Nawet jego stryj, 
wywalony z Ubezpieczalni przez swe­
go miłego b ra tan k a ,  jem u zawdzię­
cza swą m arn ą  dolę.

Spełniał on „swoje obowiązki"  —  
spełnijcie i W y  swoje"!

MECZ EOLSKA — JUGOSŁAWIA 
W  HAJDUKACH ROZEGRANY ZOSTANIE 

O PUCHAR KRÓLA KAROLA
Polski Związek P iłk i Nożnej o trzym ał w 

poniedziałek pism o ze zw iązku jugosłow iań­
skiego, w k tórym  ten w yraża zgodę na to, 
by mecz Polska — Jugosław ia, k tó ry  odbę­
dzie się ,w październiku w  H ajdukach, był 
rów nocześnie meczem o m istrzostw o Świata
1 meczem o puchar w ędrow ny k ró la  K arola.

Rewanżowe spotkanie odbędzie się 5-go
kw ietnia w Iłiałogrodzie.

Poza tym  dow iadujem y się, że Jugoslow ia 
nie na  mecz w H ajdukach  przy jadą  w n a j­
silniejszym  składzie.

NAPAD RABUNKOWY 
W JAROSŁAWIU

O negdaj koło godziny ł-szej w nocy w ła­
m ali się dw aj osobnicy do m ieszkania pp . 
B arczynskich za m ostem  kolejow ym  przy 
drodze do Szczytnej i steroryzow aw szy śp ią ­
cą już Barczyńską, zakneblow ali je j usta, a 
następnie obrabow ali ją.

Zbudzona szm eram i służąca zaalarm ow a­
ła sąsiadów , a wówczas pobiwszy dotkliw ie 
Barczyńską, obaj napastn icy  zbiegli.

N apadnięta poznała jednak  rabusiów , któ 
rym i okazali się Stanisław  Sztucki i Tadeusz. 
Chyrczak, których policja w następny dzień 
aresztow ała.

PRZY ARESZTOWANIE Z WYRODNI A l CA
W  K am iennej przyaresztow ano m ieszkań­

ca tejże w ioski 50-letniego ro ln ika  Józefa 
Lebeckiego pod zarzutem  zgw ałcenia 12-let- 
niej jego służącej Genowefy G.

Zw yrodnialca osadzono w tutejszych are­
sztach do dyspozycji proKuratora.

L e g i o n i ś c i
A N T O N I K O R N IK ,;apral II Brygady 
wydał książkę „M OJ B A T A L IO N " 
My, Byli leg io n iśc i"  Rewelacyjna rreśc 
Po konfiskacie, nakład drugi. C ena 
1 zł 4U gr. z przesyłką. Ktaków. ul. 
Florjańska 29. Również do nabycia 
w księgarniach krakowskich. 73 37

Za p ro s ze n ie  dla 
Ję d rze jo w s k ie j

A ustralijsk i Związek Tenisowy chcąc dae 
m ożność swoim tenisistkom  przeprow adze­
nie tren ingu  z czołową rak ie tą  europejską, 
postanow ił zaprosić Jędrzejow ską do Au­
stra lii na koniec bież roku. »

Zaproszenie to jest zaszczytne dla naszej 
ten isistk i i św iadczy o je j popularności w 
świecu* tenisowym.

Jeśli dodam y, że Jędrzejow ska o trzym ała 
zaproszenie do Afryki Południow ej, a obec­
nie przebyw a w Ameryce — przyznać m u­
simy, że k a rie ra  sportow a naszej ten isistk i 
jest w prost oszałam iająca.

ł p r z e
i  lO groszowym, jednolitym  zyskiem sprze­

daję  wszelkie najlepsze gatunki pończoch 
dam skich, torebek, rękaw iczek, parasolek, 
bielizny m ęskiej, kraw atów , szelek — oka­
zicielowi tegoż ogłoszenia. GRODZKA 33.

22/37

CHEMICZNA fabryka domieszek „MELL1- 
TOL“ Sp. z ogr. odp., Kraków, W ielopo 
le 15, tel. 106-06 poleca p roduk t uszczel­
n ia jący  beton i zapraw ę cementową. „Me- 
Uitol“ zwiększa w ytrzym ałość betonu, 
zm niejsza skurcz, uodparn ia  beton na  dzia 
lan ia  chemiczne, czyni beton w ybitnie w o­
doszczelnym. Na 100 kg. cem entu dodaje 
się tylko 1 kg. „M ellitolu‘\  Zastosow anie 
„M ellitolu" nie spraw ia żadnych tru d n o ­
ści, oraz kalku lu je  się w użyciu znacznie 
tan ie j od wszelkich innych podobnych a r ­
tykułów . Na żądanie służym y prospektam i. 
Poszukuje się przedstaw icieli i sprzedaw ­
ców. 56/37

NAJTAŃSZE źródło zakupu paraso li i p a ra ­
solek „UMBRELLO", Kraków, Rynek Gł.
11. U skutecznia wszelkie napraw ki i po ­
krycia. Ceny najniższe. 45/37

CZĘsCI SAMOCHODOWE Chewrolet, P o l­
ski F iat, F o rd ,,  T a tra  po cenach konku ­
rencyjnych. „AUTO-RUCH", Kraków, M ar­
ka  27. Telefon 116-36. 47/37

PARCELE tuż przy P a rk u  K rakow skim  w 
najpiękniejszym  położeniu 13, 15 i 17 irrtr. 
fron tu , zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
K rak. K urier Wiecz., K raków, M ikołaj­
ska 3 pod: „P ark “.

SAMOCHÓD „DURANT“ lim uzyna po re ­
m oncie w doskonałym  stanie zaraz do 
sprzedania. Zgłoszenia Krak. K urier Wiecz. 
K raków. M ikołajska 3 pod: „S. K.“.

^  j ~  - -  -------------

LODOW NIE-chłodnie: gospodarcze, dla m a­
sarzy, rzeźników, najw iększy w ybór pole­
ca: w ytw órnia SATTI ER, K raków, Stra- 
dom  18, rów nież na spłaty. 493/37

KOŁDRY, koce, bieliznę pościelow ą, n a jta ­
niej poleca Eisen, K raków, Sław kow ska 2.

DOM dw upiętrowy nowy, pełnokom forlow y 
w K rakowie, koło P arku  K rak do sprze­
dania. Cena 75.000 pożyczka BGK. 13.00U. 
Zgłoszenia K rak. K urier Wiecz., K raków, 
M ikołajska 3, pod: „Nowy“.

„REKORD“ K raków. Kra 
kow ska 12, poleca tow a­
ry zegarm istrzow skie, ju ­
bilerskie. W ielki wybór, 
najniższe ceny W ykonu­
je wszelkie reperacje  pod 
gw arancją  2-letnią.

54/37

K ii u p n o

K UPUJĘ k artk i zastawnicze, oraz wszelką 
b iżuterię —  płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
Krak. K urier W ieczorny, M ikołajska 3, 
pod „G otów ka". - 490/37

Lei aS
„RAZOL“ goli bez brzy­

twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku m inut.

„RAZOL“ specjalny dla 
P ań  usuw a zbyteczne n ie­
estetyczne owłosienia.

P onadto  propagujem y 
„BELLOT-*, k tó ry  u su ­

wa włosy w raz z cebulką.
Schónw ald, K raków, D ietla 51. (N iekrępują- 

ce w ejście przez sień na lewo).

POKÓJ kom fortow y 2 osobowy niekrępu- 
jący, nyża, telefon, radio , w ykw intne u- 
trzym anie —  sytuow anym  w ynajm ę. — 
K raków, PI. D om inikański 4 m. 1. 67/37

DW UPOKOJOW E z kuchnią m ieszkanie sło­
neczne, pełnokom fortow e zł 65 miesięcz 
nie.

JEDNO POK OJOW E z kuchn ią  pełnokom . 
fortowre 50 zł miesięcznie.

POKÓJ kaw alersk i z łazienką, przedpokojem  
zł 35 miesięcznie — zaraz do w ynajęcia, 
K raków, K onopnickiej — boczna Nr. 9, 
przy ostatn im  przystanku  tram w aju  3, do ­
zorca wskaże. 505/37

DWA pokoje, kuchnia, pełny kom fort na 
wysokim parterze, zaraz do w ynajęcia. 
W adom ośći K raków, ul. św. Ł azarza 12, 
(wejście od ul. Sołtyka). 68/37

W o ln e  p o sa d y
POSZUKUJĘ bufetow ca z obsługą gości — 

siły pierw szorzędnej. — Zgłoszenia i  od­
pisam i świadectw. R estauracja  Trem bac- 
kiej, Nowy Sącz, Jagiellońska.

MŁODY zegarm istrz jako  spólniK i kierow - 
‘ nik, zaraz poszukiw any. G. P rzybyła. L u­

bliniec, Rynek 9. G. Śląsk.

P o s a d  pos?:uLu)p,
BUFETOW Y, obznajm iony w dziale kolonial 

nym, obejm ie posadę od zaraz. Łask. zgło­
szenia, Sosnowiec, Bufet kolejow y III kl.

BUCHALTER-bilansista w ieloletnia p rak ty ­
ka w w iększych przedsiębiorstw ach prze 
m ysl.-rolnych, poszukuje posady. M Ko­
narsk i, Puław y nad  W isłą, P iłsudskiego 
37.

R o zn e
OBIADY z 3 dań 1 złoty, OBIADY z  2 dań 

80 groszy w nowo otw artej Jadłodajni w 
K rakow ie przy ul. św. M arka 27. Prosim y 
zwrócić uw agę na adresll 430/37

KONCESJONOWANY zakład d la urządzeń 
wodociągowych, kanalizacy jnych  i san i­
tarnych . Na prow incji pom py ssąco-1‘oczą- 
ce. Jakób  MOlILRAD, Kraków, ul. W ieli­
cka 37, tel. 183-57.

M a try m o n ra J n e
NiEZALEŻNA m ateria ln ie  panna, la t 30 wy­

soka, blondynka, zapozna p ana  do la t 40-u 
przystojnego b runeta  na dobrym  stanow i­
sku. Zgłoszenia Krak. K urier Wiecz., K ra­
ków, M ikołajska 3 pod: „M arysia".

LITERATKA — piękna —  może być bogata, 
i elegancka — szuka pro tek tora , cel w 
przyszłości. Zgłoszenia z fo tografią do 
K rak. K uriera W ieczornego, K raków. Mi. 
ko łajska 3, pod: „Im puls"

N a u k a  —  w y c k o w a n l t
JĘZYKÓW  francuskiego, niem ieckiego, a n ­

gielskiego ucz się najlep iej listow nie ..Glo­
bus", Podręcznik zł 4. STUDIUM, K raków, 
Słowackiego 1. 478/37'

PAŃSTWOM A Szkoła Przem ysłowo-Handlo- 
wa Żeńska w Łodzi poszukuje zdolnych 
nauczycielek: kraw iectw a, rysunków , fizy­
ki i chemii. P odania  z odpisam i św iadectw  
k ierow ać należy do kancelarii Szkoły, 
Łódź, ul. W odna 40.

Z MATEMATYKI, FIZYKĘ ŁA C IN Y ,' NIE 
MIECKIEGO przygotow ują specjaliści do- 
m atu ry  eksternej, egzam inów wstępnych 
konkursow ych. Dzwonić 138-98.

u lr o j o w is L a
ZAKOPANE „Albion" luksusow y pensjonat 

pod zarządem  w łaścicielki — przebudow a­
ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/37

ZAKOPa NE. Kościelisko. W olne pokoje z u .  
trzym aniem  dobrem  3.50, lub bez u trzym a­
nia. W illa „Nasz Dom". 599/37

BEZPŁATNE OGŁOSZENlT"
członków  w szystkich Zw. b. Żołnierzy 

Armii Polskiej
MUZYKÓW do ork iestry  dętej poszukuje się. 

Zgłoszenia Zw. W eteranów  W ojskow ych, 
K raków, Krzyża 7 w godz. 10— 12 i od 
18—20

NA MIESZKANIE przyjm ę 1—2 osób od za­
raz. K raków, Piłsudskiego 28 m. 21.

OGŁOSZENIA! Rozm iar strony  d ruku : W ysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstaw ą obliczeniu jest jeden milimetr., w jed n y m  łamie. — S trona dzieli się na  4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łam ie za 1 m /m  zł 1.25. Tekst II—V II.strony z łl.—. Za tekstem  zł 0.50. N adesłane za 1 m /m w  1 łam ie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m/m w 1 łam ie zł 20.—, 2 łam ach zł 30.—.O głoszenia drobne za słowo 0.10. D la poszu k u jący ch  pracy w drobnych za słowm 0.05 M atrym onialne za słowo w drobnych zi 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25procent.

Redaktoi odpowiedzialny i wydaw ca: Andrzej’ Kuczalski. Drukarnia „Monopol^ w Krakowie.


